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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Batorego 


liczba 26. 
osi we Lwowie roc ół 
Prze apla mya anie 18 złr. — półrocznie 
złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct. 


z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 mir. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 zły. 


2 przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 ST., 
Włoch i Szwajearji rocznie 


do Francji, Anglji, 
8u franków — kwartalnie 20 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Od wydawnictwa. 


DZIENNIK POLSKI 


PISMO POLITYCZNE, 


wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydaje się 
codziennie o godzinie $. rano, 


nie wyłączające niedziel i swiat. 
Nadto do numeru niedzielnego dodawanym będzie 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, as | e 
rzędnych pisarzy polskich i obcy 
Pomimo znacznego podwyższenia ko- 
sztów takiego wydawniotwa (P. T. pre- 
nuimeratorowie otrzymują W TO ż 55 
numerów więcej), nie podwyższa się 
ceny prenumeraty, która wynosi we Lwowie 
miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4.50 
Na prowincji zaś Z przesyłką 
miesięcznie 2 zł, kwartalnie 6 zł. 
wowie Dzisnnika do domu 
ZA forora Nea 20 ct., kwartalnie 60 ct. 
Ekspedycja została w ten sposób urządzoną 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go- 


dzinie 8 rano. 


A'ojedyńcze numeru sprzedawane będą w admi- 
nistracji i w składach tytoniu (trafikach) 


po G ct 


Umówiliśmy się z wydawcą warszawskiego BLUSZCZU 
najlepszego pisma polskiego literackiego dla ko- 
iet, i dodatkiem mód, wzorów, haftów, krojów 
t. d. wychodzącego raz na tydzień z każdora- 
„zowem dodaniem arkusza powieści — tak, że 
możemy doręczać naszym P. T. Prenumeratorom 


NE BLUSZCZ TW 


za dopłatą do prenumeraty 


: miesięcznie 50 ct. 
W Lwowie kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
miesięcznie 80 ct. 


na prowincji | kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Upraszamy 0 wczesne odnowienie przed» 

aty na marzec 1887 r. dla uregulowania na- 
Łada du w interesie własnym abonentów, gdyż 
przy spóźnionej prenumeracie Administracja 
nie moze ręczyć za doręczenie numerów zale- 


GA mocy umowy z wydawcą sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego kompletne wydanie 
dzieł J. I Kraszewskiego, 80 tomów za 25 zł., 
a pojedyńcze powieści w cenie po 40 et. za tom. 

Jestto to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
rmę „Gubrynowicz i Schmidt“, skończone zostało 
przez M. Glacksherga w Warszawie i obejmuje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszych 
prac pisarza do najnowszych. 


à opakowanie liczy, koszta zaś 
przesyłki ponosi 8 się nie liczy 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego”. 
En 


Kapłan bez praw obywatela. 


Pod tytułem „z, Eg Lwów 4. marca. 
biera głos Dziennik Bar Przyjęcia mandatu“ za- 
gorycznego żyezen: 7 w sprawie ka te- 
dera, ażeby ks. Jaźdżewsję A ks. arcybiskupa Din- 
do Parlamentu niemieckiego AE pr Zyjmował mandatu 


i... ZZA ZR ORAZ KZK ZK RAA 


FARSA PANY Heyy 


(Ciąg dalszy.) 
Pewnego dnia pod wieczór wpadła 


dyszana do redakcji. 

— Wujaszku, gdzie mój mąż? — pa wołąła 
od progu. 

— Alboż ja wiem, przed tygodniem prosił o kil. 
kodniowy urlop i dotąd nie wrócił. Myślałem, z 
spędzacie razem miodowy miesiąc. 

Nie widziałam go od ślubu. 
— Biedny chłopiec. Ojciec mu umarł tegoż 


He ia za- 


dnia. 
— Więc on miał ojea ? 
z Ja. k ran dziwnego, każdy go ma. 
ža}. Kiedy wróci ? 7 Ale doprawdy, że mi go 
__ Kto? twój ojciec, czy Chojecki ? Mięszasz 
ER razem. | 
Mój mąż! — rzekła pątętycznie. 


— Nie wiem. 

— Gdzież on mieszka Przynajmniej ? 

— Baska ulica nr. d. 

— To dobrze, pojadę go pocieszyć: | 

— Jesteś bardzo do tego stosowna! 

Henia powtórzyła adres dorożkarzowi i kaza- 
ła mu się spieszyć. 

W - ASM domu stróż zawiódł ją na ko- 
rytarz, samych kawalerskich mieszkań, » otworzył je- 
dne drzwi, wziął na piwo i odszedł. 

Benia pierwszy raz W życiu znalazł, się 
w najzupełniej obcem pomieszkaniu. 

Lamp: z zielonym kloszem paliła się na biur- 
ku, przy kt rym Chojecki przerzucał Jakieś pa- 
piery, 


Nie 2i ważyła jak wychudł fl od 
ślubu; „konsi: stowawszy Pai osoby, była naj- 
zupełni zadowolona. 


ieranie drzwi, obejrzał się, po- 


eea a 
= mn 


Sem fakt jest aż nadto prosty i występuje aż 
nadto plastycznie i nietylko w świetle dnia jasnego, 
ale nawet w oświetleniu dość jaskrawem , | ażeby 
nie wzbudził wcale —niedwuznacznej sensacji i nie 
mógł być należycie z zrozumianym i ocenionym. 

1 my J więc z oddalenia pojęliśmy go tak, jak 
powinien być pojmowany. Jednakowoż w sprawach 
dotyczących bliżej ziem polskich innego Zaboru, 
zostawiamy prawo pierwszego głosu głównie dzien- 
nikarstwy tamtejszemu i dlategośmy nie wyda- 
wali sądu, notując wypadek objektywnie za prasą 
Wielkopolski. 

Dziś gdy pierwszy zabrał głos Dziennik Po- 
Znański, nadto zaś w ten sposób, iż się z nim naj- 
zupełniej godzimy, pospieszamy z2 powtórzeniem 
tego ustępu dotyczącego artykułu , który obja- 
śnia smutny fakt ze względu jego obywatelskiej do- 
niosłości. 

|  „Nasamprzód tedy— pisze wspomniany dzien- 

nik — wypowiedzmy z wszelką szczerością przeko- 
nanie nasze, że nie czynimy wyłącznie odpowie- 
dzialnymi za podobny zakaz przyjmowania posel- 
skich mandatów ze strony księży, ks. areybiskupa 
naszego i jego otoczenia. Główna bowiem przy- 
Czyna tego leży według nas i głębiej i dalej. 
zukać jej według nas należy w owej Watykanu 
polityce, która nie ograniczając się na dziedzinie 
kościelnej, złożyła w sprawie niemieckiego septen- 
natu wojskowego przekonywające świadectwo swych 
aspiracyj i oscylacyj w dziedzinę świecką. 

„Prąd podobny, wychodzący z góry, zakreśla 
Coraz to dalsze i szersze koła, między innemi po- 
trząsł i o naszą biedną widownię. Nie dziwimy 
się, ale wiedzmy, że w obee skinień woli ztamtąd 
wychodzących, karność, stanowiąca podstawę orga- 
nizacji kościelnej, każe uginać posłusznie karku. 

„Nie przeszkadza to jednakże prawdzie, że po- 
dobne postępowanie władzy kościelnej w rzeczach 
świeckich grozi bardzo śliskiemi następstwami, nie 
przeszkadza potrzebie, aby władza nasza kościelna, 
obeznana z miejscowemi stosunkami poczyniła tam, 
gdzie należy, odpowiednie przedstawienia dla 0zy- 
skania większego na tem polu zakresu 19M 

„Dotąd istnieje wyjątkowy, osobę księdza Jaż- 
dzewskiego dotyczący zakaz w sprawie przyjęcia 
mandatu parlamentarnego Wszedłszy jednakże raz 
na podobną pochyłość, któż ręczyć może, czy za- 
kaz podobny nie obejmie na przyszłość wszystkich 
księży. Ksiądz przecież nie przestaje w obrębie 
swego pozakościelnego stanowiska być obywatelem 


palistwa, członkiem otaczającego społeczeństwa. 
Nie zdaje nam się, aby było czyjembądź prawem, 
prawem choćby nawet przełożonej władzy jego 


ograniczać go i ukrócać w pełnieniu tych obo- 
wiązków politycznych i obywatelskich, które pełnić 
winien jako obywatel i człowiek, które w sprze- 
ezności z jego stanowiskiem duchownem nie Są a 
ze sferą „kościelną chyba do tyla są złączone, iż 
zasadę jej kardynalną w dziedzinie świeckiej pra- 
ktykują i użyzniają. Ograniezać więe księdza w 
pełni jego obywatelskich obowiązków nie przed- 
stawia nam się ani jako bardzo wdzięczne, ani na- 
wel z prawem zgodne dążenie. Czy zaś opłaci się 
dla Kościoła korzyścią w obee samego  społe- 
czeństwa ? 


„Lepiej niewątpliwie, jeżeli ten lud pozostanie 
pod opieką duchowną, jeżeli ksiądz nie pozostanie 
obcym różnym jego świeekim, dzisiaj niezbędnym 
już potrzebom i ezynnościom. Nie zaprzeczy nam 
zapewnie władza duchowna, jeżeli sobie pozwolimy 
twierdzić, że ksiądz czy to na trybunie sejmowej, 
czy pełniąc inne obowiązki obywatelskie, będzie 
lepszym sróżem interesu i sprawy Kościoła, aniżeli 
gdy mając sobie zamkniętym wstęp czy to na 
pierwszy, czy przystęp do drugich, pozostawi swoje 
dziedzictwo komu innemu. Nie chcąc widzieć ukra- 
canemi praw obywatelskich i społecznych naszego 
duchowieństwa, nie chcielibyśmy również widzieć 


znał ją pomimo mroku i wstał widocznie bardzo 
zdziwiony. 


— To pani? — zawołał oczom nie wierząc. 


— A tak. Szukam pana od tygodnia, z te- 
go powodu nie mogę wyjechać. Cheiałam po- 
lecić już policji wyszukanie mego męża. $ 


— Pani mię potrzebuje ? 
— Naturalnie! Ach, te prawa obmierzłe, te 
formalności, te chińskie ceremonje ! 


— (óż się stało? 


— Nie cheą mi dać „paszportu bez pańskiego 
ozwolenia. Nie mogę im wytłómaczyć, że są 
wie kategorje mężów... Słyszana rzecz! To obu- 
zające zatrzymywać mię dlatego... Tracę tylko 
as i pieniądze. p j 

atrz pan, ile mi ten nieznośny paszport 
‘Pron adzi} a głowę urzędowych e Bierz 

Wy bie, nie dam rady sama | : sły 
za trzasnęła mu zarękawka na stół cały stos 
pisanej | biboły i inua Z „głębi piersi. 

mi lżej. Wszak mi pan to zrobi nie- 

rzekła prosząco, podnosząc ku niemu 
a oczęta z wyrazem, któryby mu- 
wieć gdyby umiał czuć i patrzał 


prawdaż > PRE. 
śliczne swe 
siał długo 
na nią w tej ch 
Przejrzał gą 
a trzy szybko 
lei, wręczę pani pa 
spokojnie. 
— Dziękuję, dzi eku 
i urzędach strasznie mi b 
wnością mogę liezyć na 
— Z pewnością. 
— Dziękuję raz jeszezę ; ż 
Podała mu Swą małą racz i,  Lóórej ledwo 


papiery i złożył je porządniej. 
może być pani na dworeu ko- 
Szport z pewnością — rzekł 


— 


uje panu. Po tych biurach 
było chodzić. Więc z pe- 
pana ? 


dotknął i poskoczyła ku drzwio 
Wziął lampę, 
na korytarz. 
W tejże chwili przeciwległe drzwi rozwarły 
ae się głośno, 
dziewczyną. 


by jej poświecić, i wysunęła się 


się z hałasem, kilku mężczyzn Śmiej 
i rozmawiając bezładnie stanęło przed 


społeczeństwa naszego, ludowego przedewszystkiem, 
odrywanem od duchowieństwa. 

„Nie mogłoby to zaś nie nastąpić, gdyby, jak 
już powiedzieliśni: wyżej, pochyłość na którą 
władzę naszą kościelną zniewolono wstąpić przez 
zakaz przyjęcia mandatu do Parlamentu niemiec- 
kiego ks. dr. Jażdzewskiemu, zmusiła ją do sta- 
czania się na niej dalej... 

„Czyż zaś oczywistość podobnego niebezpieczeń- 
stwa nie Bowinnaby może być tejże władzy, na 
podstawie znajomości miejscowych stosunków, po- 
wodem do odpowiednich przedstawień w obec naj- 
wyższej, łaściwej, decydującej w tych sprawach 
instancji ? 

„Nadzieja podobnego kroku ze strony władzy 
naszej kościelnej tem naturalniejsza, tem więcej 
usprawiedliwiona, im potrzeba podobnego wystąpie- 
nia oczywistsza zarówno w interesie samegoż Ko- 
ścioła, Jak w inieresie naszego społeczeństwa. 

z jeszcze, 

„Nie chemy żadnej dziennikarskiej polemiki, 
nie chcemy doprawdy żadnej domowej wojny mię- 
dzy naszem społeczeństwem, a naszą władzą ko- 
ścielny, ale ezegobyśmy. właśnie w interesie naj- 
przykładniejszej zgody pierwszego z drugą pragnęli, 
to względności i wyrozumienia dla żądań i potrzeb 
społeczeństwa ze strony kościelnej tam, gdzie druga 
na względności dla owych żądań i potrzeb pierw- 


szego z pewnością .w szczytnej swej zasadzie nie 
nie szkoduje.* 


* 
t * 


Korespondent poznański Czasu donosi: 
Okazało się prawdą, o czem już wspominałem 
w jednym z ostatnich listów: ks. dr. Jażdzewski, 
jeden z najznakomitszych naszych reprezentantów 
w Berlinie, który przez długi czas posłował i do 
Parlamentu i do Sejmu pruskiego, oświadczył w 
ismie, wystosowanem do prowinejonalnego komi- 
tetu, że mandatu do Parlamentu przyjąć nadal nie 
może, o władza duchowna tego sobie nie 
życzy. Fakt ten wielkie we wszystkich kołach na- 
szego społeczeństwa wywoła ubolewanie; tem 
większe i tem bardziej uzasadnione, iż wiadomo 
powszechnie, że duchowni reprezentanci katolic- 
kich Niemiec nie zostali nigdzie posag i od 
korzystania 2 praw obywatelskie — służących 
im na podstawie konstytucji. Ks. dr. Jedz E, 
jako członek Sejmu ji Parlamentu, był — co 
prawda — bardzo częste odrywany od pracy para- 
fiainej, ale dotąd zastępstwo jego na polu dusz- 
pasterstwa nie napotyksło na żadne trudności, 2 
zresztą zacny poseł tak był pożytecznym w Ber- 
linie, że warto było pod tym względem ponieść 
pewne ofiary. Samo się przez się rozumie, że gdy 
się skończy obecny  perjod prawodawczy Sejmu 
pruskiego, ustąpić będą musieli z grona posłów 
sejmowych i inni nasi kapłani. a zastąpić ich w 
Berlinie nie będzie rzeczą łatwą. 


Korespondencje. 
Wiedeń 2. marca. 
(Zmiany w armii. — Ta: yfa przewozowa dla 


nafty galicyjskiej. — Odczyt p. Gostkowskiego. — 
stążka o Smolec". — Obraz Suchorowskiego). 
Nominacja jenerał- majora Galgotzego 
zastępcą szefa jeueralnego sztabu sprawiła w tu- 
tejszych kołach wojskowych pardzo dobre wraże- 
nie i uważaną jest jako wstęp do ważnych zmian 
w najwyższych komendach, Jenerał Galgotzy był 
dotąd komendantem pierwszej dywizji piechoty w 
Serajewie i uważany jest jako jeden z najzdol- 
niejszych oficerów austrjackich. 

„ Po zamknięciu nadzwyczajnej sesji delegacyj- 
nej nastąpi nominacja szefa jeneralnego sztabu w 
miejsce ustępującego fmp. Becka, który mianowa- 
hy zostanie gen. adjuntantem cesarza. Mimo ka- 


Chwila podziwu. głębokiej ciszy, potem wy- 
wesołości. 

Henia poczerwieniała jak mak, pod eynicznem 
spojrzeniem wszystkich oczu, Otoczono ję w około. 
— Dama Chojeckiego ! — zawołał jeden. 

— Młoda i piękna. No proszę, myślałem, że 
ten borsuk nie za cioci od wujaszka. 

— (zy on tak żałobę odsiaduje ? A żmija! 
Dziewczynikł p” się szybko. Obejrzała się 
za pomocą. spotkał a ma sobie spokojny wzrok 
Chojeckiego. 

— Pani pozwo 
z najzimniejszą kwit 
młodzież. 


ue a 
czyny były łez pełne. przykrość 
miech ta ah z każdego rysu. Milczała. 
spojrzał sni na nią zdziwiony, jakby trochę 


li się przeprowadzić — rzekł 
nie racząc pairzeć na 


Chojeeki ; 
= PRE — rzekł — ci panowie zaraz 
się oddalą. 


Bez ceremonji zamknął drzwi przed nosem 


ów i piiat jej jedyne krzesełko. 
aż KA wejdą ? — spytała niespokojna. 


— A jeśli Błysk życia przeszedł mu po 


Podniósł głowę: 
twarzy. 

— Niec 
rego nie znała. 
Za drzwiami 
hałas się oddalił i U 
rytarz, był pusty. Henia 
jak ptaszek. 


h spróbują! — mruknął tonem, któ- 

jaua się jeszcze, lecz po chwili 
R. Chojecki wyjrzał na ku- 
wstała już znowu, wesoła 


dzę panią — ofiarował się usłużnie. 


żę 9 BEC iziękaję, panu. Cóż znowu! W tea- 
trze i za kulisami będzie gorzej. Trzeba się przy- 


zwyczaić. 


F Skompromitowałam pańska opinję, jak mi 


si że! co ja panu kłopotu przyczyniam! 
Ale 49. job opiat do chwili, jeżeli przypadkiem, 
an kocha we mnie ! 

p nA uśmiech — delikatny, szybki krok, 
i znikła jak jasne widzenie z ubogiej stancyjki 
sekretarza. 


EE III 


We Lwowie Sobota dnia 5. Marca 1887. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


tegorycznych zapewnień dzienników wiedeńskich, 
że rokowania z fmp. Reinlinderem już się 
rozbiły, zapewniają w sferach kompetentnych, że 
przeciwnie zostały one na nowo podjęte i dopro- 
wadzą prawdopodobnie do pożądanego rezultatu. W o- 
beenych czasach musi Zarząd wojskowy liczyć się z 
każdą wybitniejszą siłą, zwłaszcza, że w żadnem 
państwie europejskiem, w szczególnie w Austeji, nie 
ma obecnie zbyt wielu zdolnych jenerałów. Zresz- 
tą żądania fmp. Reinlandera, zmierzające do zmian 
w Lane zie komendach korpusów armji, zda- 

ją się być faktycznemi stosunkami aż nadto uspra- 
wiedliwione. Zapatrywania te znalazły nawet, jak 
słychać, w sferach kompetentnych uznanie, nie 
chciano wszakże rozszerać zakresu kompetencji, 

dotyczącemi postanowieniami organieznemi szefo- 
wi sztabu jeneralnego przyznanej, lecz pozosiawio- 
no mu tylko wolność stawiania wniosków odpowie- 
dnieh. Panuje tu ogólne przekonanie, że fmp. 

Reinliinder da się ostatecznie nakłonić do przyję- 
cia ofiarowanego mu, a tak zaszczytnego stanowi- 
ska, W razie zaś, gdyby stanowezo odmówił, wy- 

mieniają jako kandydatów fmporuczników A 1bo- 
rego, Kóniga i Kuhna. 

Wiadomo czytelnikom naszym, że za iniejaty- 
wą szefa biura komercjalnego w jen. Dyrekcji ko- 
lei państwych, p. Liharzika, zwołaną była 
konferencja reprezentantów dlajzniżeni. taryfy prze- 
wozowej dla nafty galicyjskiej, względnie zrówna- 
nie jej z taryfą dla nafty rosyjskiej (po 10 ent. od 
kilometra i wagonu.) Doniosłem wam już dawniej, 
że sprawa ta może być uważaną jako zupełnie za- 
łatwiona, wszystkie bowiem koleje, przez które 
główne przechodzą transporta, zgodziły się na pro- 
ponowane zniżenie taryfy. Tymczasem powstała 
teraz trudność ze strony, Z której się jej najmniej 
spodziewano, mianowicie ze strony kolei czeskich. 
Oparty się one bardzo stanowczo tej zmianie, tak, 
że musiano pizerwać wszelkie rokowania. Lecz j jen. 
Dyrekcja kolei Państwowych, która w Sprawie tej 
złożyła dowód wielkiej życzliwości dla naszego 
kraju, nie daje joszeze za wygranę, lecz odniosła 
się do Ministerstwa handlu z prośbą, aby w spra- 
wie tej za pośrednictwem jen. Inspekcji kolei że- 
laznych użyło całego swojego wpływu celem na- 
kłonienia kolei czeskich do ustępstw. O ile wia- 
domo, Ministerstwo handlu poezyniło już w tej 
sprawie odpowiednie kroki. 

Wyszła tu (u Karola Konegene) pierwsza część 
dzieła Widmana, p. t.: „Smolka. Jego życie 
i działalność polityczna.“ Przekładu dokonał pån 
Lipi ner, który już niejednokrotnie złożył dowody 
niepospolitej znajomości zarówno języka polskiego, 
jak i niemieckiego. Dzienniki niemieckie przyta- 
czają z dzieła tego, przez prasę polską dość po 
bieżnie traktowanego, całe ustępy zawierające nie- 
znane dotychczas szezegóły z tego okresu dziejów 
austrjzekich, w którym Smolka był bożyszezem 
Wiednia. 

Ziomek nasz, pan Roman Gostkowski, 
szef biura prezydjalnego jen. Dyrekcji kolei pań- 
stwowych, miał tu onegdaj w lokalnościach Stowa- 
rzyszenia urzędników kolejowych odezyt: „O po- 
myłce pod względ»m hamulea.* Fachowy ten wy- 
kład, zdradzający gruntowną znajomość przedmio- 
tu, zjednał prelegentowi szezere uznanie licznie 
zgromadzonych kolegów zawodowych. 

Obraz Suehorow skiego. ściąga ciągle 
tłumy publiczności. Niewiele znajdzie się na świe- 
cie obrazów, które napełniły kieszenie swoich twór- 
ców tak, jak to „Rozkoszne marzenie* naszego 
ziomka. = 

Monachjum 2. marca. 
(Teatr. — Książę Regent. -- Stagnacja. — 
Cierpliwość! 

Trudno donieść Wam ztąd eo nowego a zaj- 
mującego, zwłaszcza o tej porze, kiedy przyjemno- 
ści zimy minęły a nieprzyjemności dopiero wła- 


Nie widziała lekceważącego ruchu ramion, 


wywołanego ostatniem zdaniem. 

— Narwana! — burknął, siadając do biurka 

i biorące na powrót do rozpatrzenia przyniesione 

rzez ier 
5 a m jeszcze się dla niego nie 
skończyła, przez parę dni zajęła mu większą część 
czasu. a e 4 e: e stawił się akuratny, 
sydra, na dworcu Ko 

Ja "Beni jeszcze nie było. Minęło pół godziny, 
rozległ się pierwszy dzwonek. Chojecki niezbyt 
łagodnie przejrzał salę, widocznie fatygował się 
napróżno, był sługą kaprysu wpólszalonej dziew- 
| czyny. Nagle znany głosik rozległ się u drzwi. 
| Primadonna in spe ukazała swą ożywioną twa- 
rzyczkę Z barków tragarza obładowanego tło- 
maczkami. Wołała go. 

— Omal się nie spóźniłam |... Ten stryj nie- 
znośny kazał jeść, pić, a gderał, b nadziewalagai 
dami. O, patrz pan, drugi dzwonek ! Goa 
nie pojechać I 


Miała łzy w oczach. 

— Weź mi pan bilet! 
proszę pieniądze ! — wołała 
portmonetkę w ręce. 

— Ależ gdzież bilet ? — zawołał, 
traci pokój. 

— Do Wiednia ! i moje rzeczy! — zniknęła. 

Był już u okienku kasy, gdy wpadła nań zno- 
wu jak burza wiosenna. 

— Dokąd pan bierze bilet? — wołała. 

— Do Wiednia, kazała pani! 

— Ale nie! ale nie! pomyliłam się. 
Paryża |... 

Zanosiła się od śmiechu, uszezęśliwiona z ha- 
łasu, świstu pary, zgrzytu, nawoływania i bezładu. 

Rzucała się w świat na oślep, rozgorączko- 
wana swobodą. 

Chojecki spojrzał na nią, 
nie mógł. Nie był wcale usposobienia wesołego. 
ale w tej chwili zmusiła go rozchmurzyć czoło. 

owolnie uśmiechnął się nieznacznie. 


dziękuję za paszport, 
śe móle, tkając mu 


czując że 


Do 


chciał się gniewać, 


——— on 


a 
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Przetpłatę i ogłoszenia przyjmtją We Lwowie: 


Biuro IEC U! „Dziennika Polskiego,* płac 


Marjack 
liczba 6. i % w domu pana Kiselki; we Wiedniu 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie , Lipsku 
Bazylei, Szwajcari i Wrocławiu pp. Haasensteir 


et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et _Frendler , Biuro 
anonsów w Paryżu ©. Adam rue des Saint 


Péres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 jet. od wiersza 
Drobne „ogłoszenia po 1'/, centa od sj 


nia i sklepy po I ct. od wyrazu Rorieszka- 


Reklamy w rubryce „Nadestane” 20 cnt, od wiersza” 


ściwie się zaczynają. Główne nawet arterje ruch. 

naszego miasta są dziś mniej ożywione ; każda” 
najchętniej siedzi w domu, nie chcąc się narażać 
na niebezpieczeństwa powietrza marcowego. Zło- 
żyły się „już na to okoliczności. ażeby ułatwić 
ofiarę tę i takim, którzy chętnie po za domem 
szukają rozrywki. I tak sezon koncertowy jeszcze 
się nie rozpoczął; gdzie niegdzie po rogach ulie 
można oglądać afisze, zapowiadające koncert panny 
Anny Senkrach, Węgierki, bardzo ładnie na 
skrzypcach grającej ale jeszcze ładniej wygląda- 
jącej w swej eterycznej sukience na esiradzie sali 
koncertowej. W niektórych składach nut sa wy- 
stawione fotografje pani Kochańskiej, artystka ta 
bowiem jest tu również w tym miesiącu oczeki- 
waną. Poczeiwa intendantura teatru rezydencyj- 
mL i PRA nadwornej dokłada wszelkich możli- 
bien ry „„Ażeby ile możności odzwyczaić pu- 
% A 2 b. A uejszą od odwidzania instytucyj po- 
obnyeh, których sława przeszła równocześnie ze 
zniknięciem króla w nurtach jeziora starember- 
skiego. Nie wabią już melomanów tenor Vogla i 
resztki silnego ongi głosu kolosalnej pani Wecker- 
lin. Repertoar dramatu wcale nie urozmaicony, 
premierki należą do zjawisk fenomenalnych. Pos- 
sart już dłużej jak od pół roku występuje gościn- 
nie na innych scenach, a w dodatku ceny wszyst- 
kich miejse prawie o połowę podwyższono. Prawda. 
że nadwerężona lista cywilna zmarłego króla, z 
której subwencjonują teatr i operę, wymaga obec- 
nie wielkich oszczędności, ale oszezędności te mo- 


głyby być oględniej i mądrzej przeprowadzone. 
Widocznie innego był zdania książę rejent, gdyż 


za wypracowanie owego planu umorzenia długów 
listy cywilnej, ofiarował ministrowi Skarbu portret 
swój w bardzo „drogiej oprawie. Przy tej sposobno- 
ści nadał on insygnja najwyższego bawarskiego 
orderu św. Huberta ministrowi 

nych i domu królewskiego, temu 
czerwcu roku 


spraw zagranicz - 
samemu, który w 
zeszłego był kierownikiem owej 
nieszczęsnej komisji, wysłanej do króla w Neu- 
schwanstein, komisji, która potrafiła z bezprzy- 
kładną co najmniej nietaktownością wywiązać się 
ze smutnego zadania swego. 

Gdy więe pamięć katastrofy czerwcowej tkwi 
jeszcze silnie w sercach mieszkańców tutejszych, 
nie dziwne, że przy podobnem postępowaniu owa 
sympatja poddanych dla króla, nie przeszła ua o- 
beenego rejenta. Jest on wprawdzie z pozoru osobą 
bardzo tu popularną, interesującą się wszystkiem i 
wszystkimi,  przechadzającą się codziennie po uli- 
cach miasta jak każdy zwykły śmiertelnik, odwi- 
dzającą każdy, chociażby najskromniejszą pracow- 
nię malarską, nie zapominającą bynajmniej o na- 
szych rodakach, ale pojawianie się jego nie wywo- 
łuje wielkiego entuzjazmu, być może już i dla- 
tego, iż po śmierci króla Ludwika IIgo, stosunki 
dworu tutejszego z dworem berlińskim przybrały 
charakter bardzo serdeczny — jakkolwiek wie ka- 
żdy, że nie ma dwu więcej zaciekłych wrogów nad 
Bawara i Prusaka. 

Smutno bardzo, iż zastój ten ogólny także i 
w dziedzinie sztuki uczuwać się daje. Pilloty, ów 
poważny malarz historyczny został zastąpiony przez 
portrecistę Kaulbacha. Ale nie w tem przyczyna 
smutku, bo ile dobry malarz portretów znaczy, wie- 
my lepiej, pi kiedy indziej, dziś. kiedy z dniem 
każdym mno ę cy zast "hów. Kov- 

ay w iim podobnych. ęp Lembachów, Kop 

Bołeśniej jest widzieć artystów słusznej uży- 
wających sławy, którzy zstępują z dawnego piede- 
stalu. A że do takich należy dziś Defregger, o tem 
przekonały nas ostatnie jego obrazy, 

Przed dwoma tygodniami zmarł nagle dyrek- 
tor Müller, kierownik tutejszej giserni spiżu, a z 
nim znowu dobra część sławy monachijskiej sztuki 
poszła do grobu. 

Ale pocieszajmy się myślą, 


„Łe zostali 
| młodzi, silni ży w1“ À 


i że stagnacja ta jest 


iy Może do Berlina ? Niech sobie 
rzypomni ! 
Sahe Ale nie, do Paryża, 
Gdy ją wynalazł i wr 
tysiące nieszczęść. 
czek ręczny zaginął 
portmonetki 
drobnego srebra 


Biedak cii się za głowę. A tu sygnał 
grał, lokomotywa gwizdała. Henia zanosiła się od 
śmiechu. 

Gdyby nie opatrzność w postaci popsutego 
wagonu. który dostrzeżono w ostatniej chwili j 
musiano odczepić, primadonna wróciłaby z kon- 
fuzją do stryja. 

Nieszczęsny mąż miotał się jak mucha w 
ukropie, jakby go zaraziła żywość Heni; już się 
nie marszczył, none: 

Nareszcie usadowił ją w wagonie 
obeeność paszportu, sgk i feina, pa 4 
znajomego, jadącego w tę stronę i polecił 
w — zachował mu ją 
wadę Ś się jak najczulszy mał- 

— Radzę pani za granice wg 
pialny, i pilnie uważać na zm; Ziąć 


nieuwa może 
stronę. 5ę Panigtraficg 


— Dobrze I | 


pani lepie 


z pe Wwnośe ig g! 
tczył bilet, okazało się 
Kuferek się zamięszał, tłómo- 

wreszcie "chow: ającć bilet 
Wysypała mu pod nogi €ałą 


do 
garść 


wagon sy- 
any pociągów. Przez 
wprost w przeciwną 


dobrze! Jestem bardzo uważna. 


Pi s to zabawnie tak się spieszyć | Dziękuje 
<A z ostatni, sądzę! Jeśli się spotkamy kiedy. 
ę0ę bardzo, bardzo sławną, zaspiewam dla pana 


wyłącz 
„cznie najpiękniejszą AIJĘ z mego repertoaru. 


Zeskoczył na platforme. W 
hnęła 
się doń jej dziecinna twara B d 


kłony str 
owi i 
czytają moje imię yj wujowi. 


pan myślisz ? 


Za rok prze- 
na afiszach. Będę sławna! Jak 


(Cigg aalszy nastąpi). 


aol 


aa pz a JE 0 aa 


tylko chwilową. Możemy sądzić tak, wiedząc. iż 
Aleksander Wagner pracuje nad panoramą, mającą 
rzedstawić dawną Romę i że profesor Leopold 
efler, wykończa Madonnę przeznaczoną do nowego 
tumu w Freising. f ; 
Czekajmy więc cierpliwie — aż nam wiosna 
czegoś lepszego nie przyniesie. 


Wiadomości z Warszawy. 


(Zupatrywania „Nowego Wremieni* # powodu 

mowy Budiłowicza. — Wywiesienie archiwum akt 

dawnych z Lublina do Kijowa. — Bogaciwo ar- 

chiwum. — Brak rozumu w postanowieniu wy- 

wozu archiwym do Kijowa, Zamiast skonceniro- 
wania w Warszawie). 

Pisałem wam niedawno — pisze korespondent 
Dsiennika Poznańskiego — 0 mowie Budiłowicza, z 
powodu 50-letniej rocznicy śmierci Puszkina i nad- 
mieniłem, jakie polityczne proroctwa w swej mowi: 
ten mąż owiadał. Niespodzianie przybył panu 
B. obrońca w osobie Nowego Wremieni. Gazeta 
ta pisze, że mOwa wywarła wrażenie w prasie za- 
granicznej, lecz... została źle zrozumiana. 

Nie, myśmy dobrze zrozumieli treść mowy. 
Inna rzecz, czy sam karjerowicz-prelegent wierzył 
w to, co mówił. Zresztą pomimo, iż Nowo;e Wre- 
mia chcąc zrzucić z pana B. winę, jakoby ten na- 
rzucał przyszłości język rosyjski kosziem istnienia 
innych Języków słowiańskich, samo ono w końcu 
swej obrony się wikła i... wyłazi szydło z worka. 

oto, co czytamy w końcu artykułu Nowoje 
Wremia : t f 

„Trzeba, aby różne galęzio Słowian pracowa- 
ły każda nad swoim językiem, a jednocześnie uczy- 
ły się języka rosyjskiege i nie używały w wzaje- 
mnych stosunkach żadnej mowy cudzoziemskiej*. 

Pytam, po co tak dalece wszystkie narody 
słowiańskie mają się uczyć mianowicie języka ro- 
syjskiego, gdy Rosjanin o nauce języków słowiań- 
skich nie myśli? Przecież to nie co innego, jak 
propaganda hegemonji rosyjskiej. A na jakiej pod- 
stawie? oto na podstawie siły brutalnej, którą teraz ję- 
zyk rosyjski rozporządza, choć jego przeszłość, litera- 
tura itp. nie może sobie rościć pretensji do porównania 
z naszym językiem. Więc przedewszystkiem wy, Ro- 
sjanie, uczcie się języka naszego, skoro w litera- 
turze jego znajdziecie wiele skarbów nieznanych 
waszej literaturze. Nauczycie się ztaimtąd nieje- 
dnego. A potem może i my pomyślimy o dobro- 
wolnej nauce waszego języka, bo wtedy, gdy zo- 
baczymy między wami znaweów naszej literatury, 
będzie to nawet dla nas interesującem, a dla was 
pożytecznem. 

Kwestja uznawania Podlasia, Łomżyńskiego, 
Lubelskiego za „korennoj russkij kraj* jest kon- 
sekwentnie przeprowadzana w szczegółach. Smutna 
to działalność Rządu na szkodę własną i naszą ! 
Oto świeżo z bogatego archiwum aktów dawnych w 
Lublinie, obejmującego sporą liczbę dokumentów, 
mających źródłową wartość jeżeli nie do nowych 
dziejów ogólnych, to przynajmniej do dziejów wie- 
lu rodzin, które w historji naszej odgrywały pe- 
wną rolę, część nagromadzonych tam od kilku 
wieków aktów i dokumentów ma być przewiezioną 
do Kijowa. 

Muszę tu nadmienić, że archiwum pozostawało 
ostatniemi czasy w zabudowaniach poklasztornych 
Dominikańskich pod pieczą zasłużonego i rozmiło- 
wanego w niem pracownika pióra, p. Detmerskiego, 
który doprowadził je do porządku i z będących 
pod jego nadzorem aktów korzystać umiał. Między 
innemi na ich podstawie wyjaśnił w wydanej parę 
lat temu broszurze niektóre szczegóły z życia Klo- 
nowicza. 

O bogactwie archiwum świadczy ten fakt, że 
część aktów (przeważnie metryk, dyplomów, dokumen- 
tów, dotyczących szlachtyi przywilejów miejskich), 
mająca być wywiezioną, zapełni pięć wagonów w 
pełnym ładunku... ~ 

I pytam, jaki cel koncentrowania tego mate- 
rjału w Kijowie? Przecież historyczna łączność w 
przeszłości — jeśli ta jest podstawą umieszczanią 
dokumentów — nakazywałaby umieścić archiwum 
w Warszawie. Tutaj i dla uczonych badaczów do- 
stęp jest wygodny — i dla nauki z umieszczenia 
archiwum lubelskiego w Warszawie byłaby korzyść 
nieobliczona. Już przed paru laty zwieziono archi- 
wa z Piotrkowa i Płocka do Warszawy i umiesz- 
czono przy tutejszem archiwum metryki koronnej, 
pozostającej w zawiadywaniu profes. Pawińskiego. 
Zdawało się, że i z innych miast polskich będą 
archiwa zwiezione tutaj i badacz będzie się tu mógł 
rozglądać po całym archiwalnym materjale. Teraz 
znów rozrywają łączność — wiozą nasze dokumenta 
pod podejrzanej wartości opiekę do Kijowa, aby 
może niejedno zaprzepaścić, niejedno tendencyjne 
wydać drukiem. Oj, ta polityka! Nie wiem dokła- 
dnie, komu zawdzięczamy postanowienie wywiezie- 
nia archiwum z Lublina do Kijowa, lecz ktokolwiek 
tak rozrządził , źle się przysłużył nauce. Rozumu 
w tem trudno dopatrzeć. 


Miscellanea petersburskie. 


(Bal dyplomatycsny w p. Gicrsa. — Interview 
p. Pasdirka s Rygierem). 


We wtorek dnia Ż2go lutego br. u p. Giersa, 
sekretarza stanu, odbył się świetny bal, urozmai- 
cony teatrem amatorskim, muzyką i śpiewami. Cały 
wielki świat stolicy zebrał się tutaj. „ Przyświecali 
też swoją obecnością car z małżonką i wielu człon- 
ków rodziny panującej. Członkowie Rady państwa, 
wszyscy ministrowie, senatorowie, jenerałowie i w 
ogóle wszyscy urzędnicy stawili się w komplecie. 
Byli też przedstawiciele państw zagranicznych. Am- 
basadorowie : niemiecki, francuski, angielski, ture- 
eki i inni, wraz z główniejszymi członkami poselstw, 
spotykając się nawzajem, witali siebie. | 

W wielkiej sali ministerjalnej setki dam w 
pysznych toaletach przechadzały się w towarzyst- 
wie rozmaitych dygnitarzy. Zwłaszcza z pomiędzy 

ałego grona, wyróżniała się Żona ambasadora 
niemieckiego, której robiono wielkie honory. Car, 
pomimo swej ociężałości i braku galanterji, uprzej- 
mie rozmawiał z niektóremi paniami. Amba- 
sador francuski pan Laboulay, biesiadował dłużej 


z carową. ogóle, para carska starała się za- 
szczycić bardzo wielu dygnitarzy swą uprzejmą 
rozmową. 


Na zaimprowizowanej scenie, oddzielonej od 
publiczności egzotycznemi roślinami i kotarą ko- 
oru ciemno bordo, odbyło się przedstawienie 
amatorskie. Najprzód odegrano trzy-aktową ko- 
medję Seribe'go i Legouvego pod tytułem „Ba- 
taille des dames*, w której wszystkie role wyko- 
nali przedstawiciele płei obojga rodowej arystokracji 
rosyjskiej. 

Z kolei odegrano oryginalną farsę sceniczną 
Kryłowa: „Nawarzyłeś kaszy, więc jedz”. ] 

Para carska pozornie przynajmniej bawiła 
się dobrze, często śmiejąc się ochoezo. Co pra- 
wda, teatr dla nich, jest dziś czemś niezwy- 


= nw ________ 


kłem, gdyż od wstąpienia swego na tron, car 
ani jego małżonka , ani razu nie byli w żadnym 
teatrze. 

Okazały lokal Ministerstwa spraw zagranicznych 
był oświetlony elektrycznością. W wielu pokojach 
ustawiono bufety z chłodzącemi napojami i zaką- 
skami. Dziwnem jedno tylko nam się wydaje, że 
do kolacji zostali zaroszeni jedynie ambasadorowie 
z żonami i najwyżsi urzędnicy. W ten sposób po- 
łowa osób została bez kolacji, zaspakając głód 
zimnemi przekąskami. 

Bal u p. Giersa był wlaściwie przyjęciem czy- 
sto dyplomatycznem, na wzór tego rodzaju zabaw 
zagranicą. Więc i w chwilach zabawy nie zapo- 
miano o sprawach politycznych, a nie jeden inte- 
res prawdopodobnie został tutaj na prędce upieczo- 
ny. Zauważono jedynie niezwykłą uprzejmość, 
okazywaną przez parę carską i wszystkich człon- 
ków rodziny panującej ambasadorowi francuskiemu, 
co nie koniecznie musiało się podobać ambasado- 
rowi niemieckiemu, chociaż znów nie zapominano 
io nim. P. Giers dłuższy czas przechadzał się 
z ambasadorem niemieckim, cicho z nim rozma- 
wiając. Rozmowa byia ożywiona, gdy ją przerwał 
zbliżając się ambasador angielski. 

Prasa rosyjska w ostatnim czasie coraz czę- 
ściej zamieszcza korespondencje, które treścią swo- 
ją sprawiają nieraz sensację. Właśnie spotykamy 
w Ruskim Kurjerze korespondencję z Wiednia, 
niejakiego Pazdirka, którą redakcja zapewne od 
siebie opatrzyła tytułem: „Znowu Rieger“. P. Pa- 
zdiek opisuje ponowną wizytę swoją u dra Rie- 
gera i przytacza jego zdania na niektóre sprawy, 
obchodzące świat słowiański, Według tego dr. 
Rieger zachwycał się Czechami i Rosją, co 
wprawiło p. Pazdirka w entnziazm. Rieger obra- 
zowo przedstawiał przed korespondentem gospodar- 
kę czeską w tym celu, tak się przynajmniej zda- 
wało p. Pazdirkowi, ażeby dowieść, źe „wielki i 
bogaty wuj „Rus* nie potrzebuje się wstydzić swojej 
krewnej Bohemji*. Wspominał też dr. Rieger o 
tych błogich czasach wzajemnej ufności (!), w któ- 
rych Rosja wzywała Czechy do zaludnienia wy- 
brzeży Amuru we wschodniej Sybecji! Było to 
w roku 1862. Przeszkodziły znów temu wypadki 
w roku 1863, gdy w Czechach przebudziła się 
sympatja dla Pulaków, a Rosji groziła koalicja eu- 
ropejska. Otóż wedle słów p. Riegera, a zape- 
wnień p. Pazdirka, Rosja zrażona do Czechów współ- 
czuciem ich dla Polaków, zajęta tłumieniem po- 
wstania, zaniedbała dalszych wezwań. Nad tem 
mocno ubolewał p. Rieger, albowiem „nowe Cze- 
chy istniałyby i prosperowały, jako przodownicy, a 
mocny posterunek cywilizacji słowiańskiej wśród 
na pół dzikich plemion azjatyckich.“ 

Telegramy doniosły już, że dr. Rieger wyparł 
się tej rozmowy z p. Pazdirkiem, atoli prasa tu- 
tejsza bardziej ufa swemu  korespondentowi. My- 
byśmy byli znów całkiem odmiennego zdania, al- 
bowiem trudno przypuścić, ażeby dr. Rieger tak 
mało był obznajomiony ze stosunkami polityki we- 
wnętrznej rosyjskiej, jeźli znów żałował, że koloni- 
zacja Amuru Czechami nie przyszła do skutku. 
Namby się zdawało, że nie obcem jest chyba p. 
dr. Riegerowi, że właśnie kolonizacja ta została 
dokonaną, lecz niestety, Żywioł polski szedł na 
ofiarę. Wszak do wschodniej Syberji po roku 
1863 wywieziono 70.000 Polaków, jako przestęp- 
eów politycznych. Więc dr. Rieger nam tego za- 
zdrości! Niech się pocieszy, a być może, że sam 
jeszcze zwidzi te odległe kraje, wszystko jest mo- 
żebne na tym świecie, lubo tej ostateczności nie 
Życzymy mu wcale. 


Belgja się zbroi. 


Z pomiędzy państw europejskich z największym 
może zapałem zbroi się Belgja. Jestto zresztą rze- 
czą naturalną ; położenie geograficzne nakazuje jej 
bardziej niż innemu państwu pomyśleć o przyszło- 
ści na wypadek wojny francusko-niemieckiej. i 

„Mimo najuroczystszych gwaraneyj neutralności 
Belgii — czytamy w motywach do przedłożenia 
kredytowego — nie powinniśmy Zapomnieć o tem, 
że najlepszą gwarancją jest jednak dobra armja.* 

istotnie, projektowane fortyfikacje, będące obecnie 
Przedmiotem dyskusji, mają swój Szczególniejszy 
charakter. d 
„ Twierdze w Namur i Liċge mają być należy- 
die wzmocnione, brzegi rzeki Mozeli mają być u- 
tortyfikowane. Jeden rzut oka na kartę geograficzną 
daje wyobrażenie o ważności tych zarządzeń. 
w ok Give] w kącie Sedanu przechodzi rzeka 
Mozela z Francji do Beleji. W tem miejscu najdo- 
godniejszą jest rzeczą dla Francji przekroczyć gra- 
nicę belgijską, dla otwarcia sobie drogi do Nie- 
miec. Utrata Alzacji i Lotaryngji, a przedewszyst- 
kiem Metzu, czyni niemożliwem Francji przenieść 
plac walki na teren z roku 1870. Podstawę ope- 
racyj, według wszelkiego prawdopodobieństwa two- 
rzyć musi granica północna, tam mianowicie, gdzie 
przed 16 laty jenerał Wimpfen w sam czas przy- 
był, ażeby zadecydować o losach wojska drugiego 
cesarstwa. p 

Charakterystycznym objawem jest oświadeze- 
nie Beernaerta , prezydenta ministrów, który na 
posiedzeniu Izby wyrzekł, że fortyfikowanie brze- 
gów Mozeli, jest wypływem zupełnie zmienionej 
sytuacji, która zmusza Rząd do baczności, ażeby 
Belgja nie stała się polem walki europejskiej. 

Wszystkie mocarstwa pochwaliły postępowanie 
Rządu belgijskiego i gratułowały mu jego energji. 

Mała Belgja zdaje się być w tej chwili pul- 
sem Europy 
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XXII. Zgromadzenie Rady Ogólnej 
gal. Towarzystwa gospodarskiego. 


Lwów 4. marca. 

y i ostatnie posiedzenie, na 
ktore przybyło około 60 członków, zajmowało się 
uchwałami zapadłemi na wezorajszem poufnem ze- 
braniu, kwestją uprawy tytoniu, sprawą wystawy 
krakowskiej, pomnożeniam liczby ogierów rasy ar- 
deńskiej, licencjonowaniem buhajów, subweneją dla 
Kółek rolniczych i wyborami. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
del. He nzel odczytuje uchwały zapadłe na wezo- 
rajszem wieczornem poufnem posiedzeniu, a to: 

W sprawie założenia Towarz. ochrony 
własności ziemskiej: „Sprawa ochrony własności 
ziemskiej ma być dalej prowadzona, a jej kiero- 
wnietwem zająć się winno grono dotychczasowych 
subskrybentów z przybraniem 3 członków przez 
Radę ogólną wybranych. 

W sprawie Bansu ratunkowego w Po- 
znaniu uchwalono jednogłośnie: „Zgromadzeni 
delegaci obowiązują się solidarnie zbierać w swych 
oddziałach wszelkie, choćby najmniejsze datki na 
rzecz Banku ratunkowego w Poznaniu i wejść w 
bezpośredni stosunek z komitetem w tej sprawie 
zawiązanym, a to przez delegatów pp. dra Skał- 


Dzisiejsze dru gie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Marca 155r. 


kowskiego i Jaroszyńskiego.* Uchwalono także 
resztę pozostałą z funduszu medalowego (zeszło- 
roczny fundusz na medal dla ks. Sapiehy) prze- 
znaczyć na rzecz Banku poznańskiego, 

W sprawie wyborów postanowiono utrzy- 
mać dotychczasowe przez aklamację, a kooptację 
ks. W. Sapiehy zatwierdzić. © 

Z porządku dziennego pierwszy przemawia 
prof. Tyniecki w sprawie uprawy tyto- 
niu, a po przytoczeniu obszernych motywów, sta- 
wla wniosek : } 

Poleca się komitetowi, aby wyjedna? u Rządu: 
1) podniesienie cen zakapna liści tytoniowych ; 
2) rozszerzenie czasu Z 8 lat na 6, w którym mają 
obowiązywać jednakowe ceny; 3) udzielanie pro” 
ducentom lepszego nasienia aniżeli dotychczas i 
wprowadzenie innych szlachetnych gatunków; 4) 
pozwolenie założenia przynajmniej tylu stacyj dò- 
świadczalnych uprawy tytoniu, ile jest wybitnych 
odmian gleby lub położenia w okolicach do upra- 
wy tytoniu przydatnych ; 5) ustanowienie na koszt 
Rządu instruktora, Czyli nauczyciela wędrownego, 
któryby uczył nietylko uprawy tytoniu, ale i przy- 
sposabiania liści po zbiorze; 6) rewizję przepisów 
odnoszących się do Odbierania liści tytoniowych, 
przedewszystkiem zniesienia nakazu, aby producent 
osobiście je dostawiał i 7) qdozwolenie sprzedaży 
tytoniu za granicą monarchjj, 

W dyskusji zabiera głos del. Krzysztofo- 
wicz, stawiając dodatkowy wniosek, aby Rząd 
dawał producentom zaliczki zwrotne. W głosowa- 
niu wnioski p. Tynieckiego przyjęto, a dodatkowy 
wniosek p. Krzysztofowiczą upadł. 

W kwestji wystawy krajowej w Krakowie 
zabiera głos p. Augustynowicz, popierając 
myśl komitetu wystawowego i zachęcając zebra- 
nych do należytego Je] obesłania. Komitet Towarz. 
gospod. udał się do Ministerstwa o udzielenie na 
ten cel jeszcze 1000 złr. 

Del. Stan. Dzieduszycki w sprawie ule- 
pszenia stosunków roboczych wnosi, aby 
komitet udał się do Wydziała krajowego celem 
dowiedzenia się, €O Się stało z projektem ustawy 
o stosunkach służbowych i kiedy projekt ten przed- 
łożony zostanie Sejmowi? 

Ks. Sapieha odpowiada, że o rezultacie do- 
chodzeń w tej sprawie doniesie Rolnik. 

Del. BoroWSEI przemawia imieniem od- 
działu przemyskiego co do pomnożenia w kraju 
liczby ogierów ardeńskich, 

Del. Ciele cki popicra wniosek, aby Rząd 
starał się o zwiększenie ardenów, del. Hohen- 
dorf zaś sprzeciwia się temu, ks. Lubomir- 
skii Frommel Przychylają się do zapatrywań 
oddziału przemyskiego, poczem po krótkiej jeszcze 
dyskusji — Zgromadzenie uchwala zażądać od 
Rządu sprowadzania większej ilości ogierów rasy 
ardeńskiej. 

Wnioski co do licencjonowania bu- 
hajów przedstawia p, Adam Konopka: a) Ra- 
da ogólna uznaje w zasadzie pożyteczność ustawy 
o licencjonowaniu buhajów; b) Rada ogólna wy- 
powiada zdanie, że wprowadzenie w życie w ca- 
łym kraju tej ustawy byłoby jeszcze przedwcze- 
sne, tylko stopniowe jej wprowadzenie w powiatach, 
które tego zażądają, byłoby odpowiedniem; w) po- 
leca się komitetowi Tow. gosp. ułożenie projektu 
odnośnej ustawy i przedłożenie go na przyszłem 
Zgromadzeniu Rady ogólnej. 

W rozprawie nad temi wnioskami, które na- 
stępnie zostały uchwalone, przemawiałi za pp. Żu- 
rowski, Struszkiewicz i Jaroszyński, przeciw p. 
Bobrzyński a p. Pańkowski postawił osobny do- 
datkowy wniosek, który jednak przy głosowaniu 
upadł. 

P. Onyszkiewicz imieniem komisji ra- 
chunkowej proponuje udzielenie komitetowi abso- 
lutorjum z rachunków za rok 1886, co zarówno 
jak przedłożony budżet na rok 1887 przyjęto. Dr. 
Rutowski żądał podwyższenia subwencji dla Kółek 
rolniczych z 150 złr. na 450 zły, 

Del. Vivien sprzeciwiał się temu, bo po- 
trzebaby podwyższyć wkładkę w oddziałach. Wiek- 
szość niestety przychyla Się do wywodów p. Vi- 
viena. i 

„W końcu przystąpiono do wyborów. Do 
komisji dla sprawy utworzenia 'owarz. ochrony 
własności ziemskiej wybrano pp.: Sapiehę, Cielec- 
kiego i Jaroszyńskiego- 

Prezesem Towarzystwa wybrano przez akla- 
mację ks. Adama Sapienę. 

, dlszym wiceprezesem p. Bolesława Augustyno- 
wicza. 

Ilgim wiceprezesem p. dr. Piotra Grossa. 

Do komisji rachunkowej wybrani zostali ci 
ke. którzy należeli Poprzednio, a to pp.: 
iewicz, Cielecki, Brykczyński i Bogdano- 


sami 
Onysz 
wicz. 

 Ozłonkami komitetu wybrano pp.: Gizow- 
ORG Ô. Hausnera, Tadeusza Uangieso i Wiad: 
apiehę. 

Co do dwóch ostatnich wniosków, a miano- 
wicie p. Bobczyńskie50 w „Sprawie utworzenia 
sekcji) rybackiej Przy Towarzystwie gospo- 
darskiem i p. Lettnera © *ęPleniu szkodli- 
wych owadów — Przekazano ję komitetowi 
Tow. do zbadania i ewentualnego załatwienia. 

Ks. Sapieha oświadcza, że gdy porządek 
XXII. zebrania Rady OgÓlnej został wyczerpany, 
Zgromadzenie uważa 24 rozwiązane, 

P. Urbanowsk! Zaprasza zebranych na 
posiedzenia poznańskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego, które odbędą się dnia 21. i 22. bm. a pp. 
Vivien i Popkiewicz wyrażają podziękowanie pre- 
zesowi ks. Sapieże za przewodnictwo w obradach. 
Koniec o godz. *,4 po południu. 
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e OD 
Z prowincji. 

Z pod Żurawna 3. marc. (Obława na dziki.) 
W ostatnich dniach lutego Po:0Wano tu w Łukowcu i 
w Holeszowie przeważnie na dziki. Rezultat obydwu 
polowań był ubity dzik 77, Jeden, w Holeszowie. 
Wiadomość ta należy właściwie do Łowca, a Wspo- 
minam o tem jedynie dlatego, aby poruszyć ważną 
kwestję tępienia dzików, tej Prawdziwej plagi tutej- 
szej okolicy. Kto tu nie był w lecie, gdy plony na 
polach dojrzewają, nie ma pojęcia o gzkodach zrzą- 
dzonych przez te dzikie trzody, przeciągające tłumami po 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt sztuk razem. Którędy 
przejdzie taka trzoda, nie pozostawia po sobie i źdźbła na- 
wet. To też całe wsie w tutejszej olicy nocują w polu, roz- 
niecając ogniska lub hałasując — opędzają się tym 
szkodnikom, inaczej w Żniwa nie mieliby co zbierać. 
Smutne to stosunki, którym należałoby kres położyć — 
przez radykalne wytępienie dzików. Starostwo bo- 
breckie podjęło zeszłego roku w tej mierze inicjatywę, 
rozsyłając okólnik do obszarów dworskich, aby w po- 
rozumieniu z władzą polityczną obmyślano odpo- 
więdnie ku temu środki, a więc ogólną obławę. 
Okólnik ten pozostał prawdopodobnie bez odpowie- 
dzi ze strony obszarów dworskich, gdyż 0 ta- 
kiej ogólnej obławie dotąd nie słychać; a teraz jest 


właśnie ostatnia pora ku temu, póki zwierz leży 
w kniei. Przyznać trzeba, że usiłowania Starostwa 
spotykają się z niechęcią właścicieli pólowań w po- 
szczególnych rewirach, którym zależy właśnie na pie- 
lęgnowaniu tych dzikich szkodników ; lecz wzgląd na 
dobro ogólne powinienby stanowić dla władzy poli- 
tycznej jedyną dyrektywę. Co się tyczy jednak tutej- 
szej okolicy, to zarządzenie jedyne Starostwa bóbrec- 
kiego jest niewystarczającem. Knieja bowiem, z której 
na całą okolicę rozchodzą się dziki, składa się z kil- 
ku rewirów jednym ciągiem ze sobą połączonych, 
jak : Łukowiec, Wiszniów, Źurawno, Holeszów, Moło- 
dyńce; a każdy z tych rewirów należy do jednego 
z trzech Starostw: Żydaczowa, Bóbrki lub Rohatyna, 
Koniecznem więc jest porozumie się tych trzech Sta- 
rostw między sobą i zarządzenie ogólnej obławy we 
wszystkich naraz rewirach, gdyż chociażby przyszło 
do akcji ze strony jednego Starostwa, to przekrocze- 
nie granie obcego Starostwa musiałoby być wyklu- 
czonem, a więc i obława bezskuteczną. Sporadycznie 
za8 przez właścicieli poszczególnych rewirów urzą- 
dzane polowania nie prowadzą do celu, jak się to 
okazuje najlepiej z rezultatu ostatnich polowań. 


C) Dolina 3. marca. (Nowy starosta. — Spra- 
wy sądowe. -— Tenuncjacje. — Poczta). Miasto 
nasze pawitało wreszcie onegdaj nowego naczelnika 
politycznego, p. starostę Ciszkę. Zadanie jego będzie 
nader trudne, a gdyby je tylko tak pojmował i wyko- 
nywał, jak poprzednik, nie miałby sobie nic do wy- 
rzucenia, bo „większość“ mieszkańców byłaby zado- 
wołoną. l 

Rewizja tutejszego Sądu powiatowego, zarządzona 
przez ¢. k. Sąd obwodowy samborski, ukończyła się 
niedawno. Wykryto pewne nieporządki, a naczelnik 
Sądu, p Korsakiewięz, został zasnspendowanym, kie- 
rownietwo zaś Sądu oddano tymczasowo p. adjunktowi 
Źegiestowskiemu. Spodziewamy się jednak, że wyższe 
władze powierzą w krótkim czasie nasz Sąd w ener- 
giezne ręce, które zechcą į potrafią położyć raz na 
zawsze tamę poprzedniej aqnormalnej praktyce. 

Donoszę 0 ciekawym i śmiesznym fakcie. Oto w 
tych dniach zadenunejonowałą pewna żydówka do 
lwowskiego Sądu krajowego wyższego auskultanta tu- 
tejszego Sądu, pana M., iż tenże przywłaszczył sobie 
depozyt w kwocie 1 złr. Rozumie się, skonstatowano 
z urzędu, że ów depozyt złożonym był w swoim cza- 
sie, gdzie należało, i Sprawa została załatwioną; to 
tylko dziwne, jakim sposobem dostają do rąk intereso- 
wani żydzi, nietylko doliniańscy, ale nawet z Wygody, 
akta sądowej registratury w Dolinie ? 

Wspomnieć mi w końcu wypada, że znowu za- 
czynają się tutaj odzywać skargi na ponowne niepo- 
rządki w oddawaniu listów i przesyłek na tutejszej 
poczcie. 


Nekrologja. Apolinary Rola Gumowski, ka- 
pitan honwedów z r. 1848/9, były właściciel dóbr 
Kieleczawa w Sanockiem, zmarł d. 8. bm. w Trem- 
bowli. — Dr. Józef Zawadziński zmarł w Oporeu 
d. 28. zm. Zmarły pełnił obowiązki lekarza przy bu- 
dowie drogi żelaznej Beskid-Munkacz. — Ks. Wincenty 
Orzeszkowski, prałat katedry płockiej, zmarł w 
86 roku życia w Leszczynie pod Płockiem. — Jenerał 
Włodzimierz Krzyżanowski, dobrze zasłużony w 
sprawie wyzwolenia mnrzynów, uczestnik ostatnich 
wojen w Ameryce, zmarł przed tygodniem w Nowym 
Jorku. 

Kalendarz. Sobota (5.): Fryderyka — Pako. 
sława. Wschód słońce o godzinie 6. minut 42, za- 
chód o godz. 5. min. 44. 

Kalend. myśliwski, W marcu wolno po- 
lować: na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Nab»żeństwo żałobne, które odbyło się wczoraj 
w katedrze za spokój duszy ks. Romana Czartory- 
skiego, urządzone staraniem prezesa Tow. gospodar- 
skiego, zgromadziło w świątyni Pańskiej liczne grono 
wiernych, a wśród tych niemal wszystkich członków 
zjazdu gospodanskiego. 

Wspólny objad delegatów przybyłych na zgro- 
madzenie Tow. gospodarskiego, odbył się wczoraj po 
południu o godz. 5. w hotelu Europejskim. Podczas 
bankietu tego wnoszono rozmaite toasty. Pierwszy 
wychylono na cześć prezesa ks. Adama Sapiehy. | 

Mianowania i przeniesienie. Prokurator pan- 
stwa w Tarnowie, Stanisław Doliński, przeniesiony 
zustał do Krakowa, a sędzia powiatowy Teofil Giebuł- 
towski z Krynicy do Przeworska. Zastępca starszego 
prokuratora państwa, radca Sądu krajowego w Kra- 
kowie, Wilibald Prusnigg, został mianowany prokura- 
torem państwa w Taruowie, 4 adjunkt Sądu powiato- 
wego w Przeworsku, Jan Podsoński, sędzią powiato- 
wym w Krynicy. Dalej zostali mianowani: adjunkt 
Sądu powiatowego w Gurahomora, Filip Zierhoffer, 
adjunktem sądowym w Czerniowcach; adjunkt Sądu 
powiatowego w Bośnji, Karol Wachlowski adjunktem 
w Putilli; adjunkt kancelaryjny przy stanisławowskim 
Sądzie obwodowym, Franciszek Axentowicz, naczelni- 
kiem urzędów pomocniczych tamże, a wreszcie adjunkt 
w Putili Epaminondas Werenka przeniesiony został 
do Gurahomory. 

Żatwierdzenie wyboru. Minister handlu za- 
twierdził ponowny wybór p. E. Simona na preze- 
sa, zaś p. Karola Kiselkę wiceprezesem lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej. 

Cesarz zatwierdził wybór hr. Jerzego Dunin 
Borkowskiego na prezesa, a ks. kanonika Jana Kali. 
niewicza ma zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Trembowli. 

Wybór Adolfa Byka na prezydenta, a Kazimierza 
Witosławskiego na wiceprezydenta brodzkiej Izby han- 
dlowej został zatwierdzony. 

Na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy 
nauczycieli i nauczycielek szkół miejskich we Lwowie 
odbędzie się w niedzielę dnia 6. bm. o godzinie 12. 
w południe w sali ratuszowej odczyt radey szkolnego 
Bolesława Baranowskiego Ra temat: „Sąd Chińczyka 
o cywilizacji europejskiej: 

Biletów nabywać można w dzień odczytu przy 
kasie. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Ostrynia, w powiecie tłumackim, na wewnę- 
trzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr 

Wystawa krajowa w Krakowle. Komisja kra- 
jowa dla spraw przemysłu domowego i rękodzielni- 
czego odniosła się do Wydziału krajowego z prośbą 
asygnowania z funduszu krajowego kwoty 6000 zł. 


na pokrycie kosztów udziału szkół przemysłowych 
w zapowiedzianej na rok bież. Wystawie krajowej 
rolniczo-przemysłowej w Krakowie. W obec tego 


jednak, że Komitet Wystawy faktycznie nie wyszukał 
dotąd potrzebnego na ten cel placu i zachodzi obawa, 
czy w ogóle Wystawa dla krótkości czasu przyjdzie 
w bież. roku do skutku — Wydział krajowy Wstrzy- 
mał na razie wypłatę powyższej subwencji aż do 
chwili, w której otrzyma przynajmniej wiadomość, że 
plac potrzebny pod Wystawę został zabezpieczony, 

Po której stronie? Czytamy w Czasie: Wia- 
domy mi jest jeden, jeszcze niedojrzały do rozprawy 
sądowej, ale już przez Prokuratorję rozpatrywany wy- 
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padek, w którym członek pewnej russkiej czytelni pe- 
rorował do swoich towarzyszy na prywatnem zebraniu 
w taki sposób, że zapowiedź o przyjściu „Moskali“ 
połączył wprost ze  zbrodniezemi ekspektoracjami 
w westji, po której stronie stanąć mają Rusiui ze 
swojemi sympatjami w przewidzianem starciu. Przy- 
tem wyraził się ów polityk zaściankowy o osobie mo- 
narchy W sposób zawierający kryterja obrazy maje- 
statu. Gdyby kto przejrzał wszystkie obecnie w toku 
zostające sprawy, któremi zajmują się w tej chwili 
Prokuratorje wschodnio-galicyjskie, znalazłby niewąt- 
pliwie procent rusgofilskich sprawek wyższym niż 
kiedykolwiek, wyższym niż w okresie słynnego pro- 
cesu Olgi Hrabarowej. 

Polacy bukowińscy — jak donosi Gazeta Pol- 
ska — powitali nowego naczelnike kraju, bar. Pino, 
przez deputację, złożoną z członków Wydziału Towa- 
rzy.twa Bratniej Pomocy i Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach. Przewodniczący deputacji, wiceprezes Czy- 
telni, p. Dworski, przemówił do prezydenta kraju w te 
slowa: Ekscelencjo ! Pomni życzliwości, jakiej Towa- 
lzystwo polskie Bratniej Pomocy i Czytelni, w czasie 
poprzedniego sprawowania urzędu w kraju przez WE. 
doznawało, stajemy dziś przed WË., jako Wydział te- 
goż Towarzystwa, aby Mu wyrazić naszą radość z jego 
powrotu, zapewnić go o naszej uległości i prosić go 
o łaskawe względy dla naszego Towarzy stwa, jako tej 
instytucji, która jedyna, pośród wielu tysięcy tu za- 
mieszkałych Polaków, ma za zadanie, zaspokajać ma- 
terjalne potrzeby tutejszych rodaków, tudzież duchowe 
potrzeby kilkuset członków i tychże rodzin“. Br, Pino 
podziękował przedewszystkiem za jawienie się i słowa 
odnoszące się do jego osoby; oświadczył, że Towarzy- 
stwo spełnia moralny obowiązek, wspierając biednych, 
jakoteż mając troskę o duchowe potrzeby swych człon- 
ków, i w końcu wezwał, by Wydział, mając jakie 
życzenia lub potrzeby, doń się udawał, a on, w 
miarę możności, będzie się starał zadość im uczy 
nić. W ogóle, sposób przyjęcia był nader uprzejmy i 
ujmujący. 

„Rzetelni znalazcy.* Przed kilku dniami pewna 
dama zgubiła tu wisiorek od pamiątkowej bransolety, 
w złoto oprawiony. Mimo dwukrotnych ogłoszeń po- 
licjj z przyrzeczeniem sowitego wynagrodzenia dla 
rzetelnego znalazcy, nikt się nie zgłosił, natomiast 
wczoraj przyszło dwóch nieznajomych do złotnika 
Dawida Gritlieba, pod l. 28 w Rynku, i ofiarowało 
mu ten wisiorek do nabycia za 4 zł. Złotnik wy- 
targował go za 3 zł. i zostawiwszy owych „panów“ 
w swej pracowni, pod pozorem, że przyniesie im za- 
raz pieniądze, udał się tymczasem wprost do policji. 
Nini wszakże asystencja policyjna przybyła na miej- 
sce, ulotnili się dwaj ci „rzetelni znalazcy“, przeczu- 
wając widocznie niemiłe dla siebie zajście. 

Kobieta - lekarz. Wkrótce przybędzie do War- 
szawy nowy kobieta-lekarz. Jest to panna Panlina 
Czajkowska, która ukończyła studja medyczue w Ame- 
ryce, mianowicie w Filadelfji. Panna Czajkowska, po 
śmierci ojca, wraz z matką przenosi się do kraju i 
— dzięki uczynionym staraniom — uzyskała pozwo- 
lenie zdawania egzaminu w Akademji medyko-chirur- 
gicznej w Petersburgu. 

Wierszowaną odezwę do nowego deputowanego 
b. jenerała hr. Degenfelda zamieszcza jedno z pruse- 
filskich pism. Czytamy w niej: 

O greiser Held — O! Degenfeld, 
Im Feld zogst du den Degen 
Jetzt zieh’ auch in dem Reichstag los (1) 
Den Reiches-Nórglern sicheren Stoss. 
O greiser Held — O! Degenfeld, 
Sei mit dem Bismarck einig. 

Katastrofa podczas proby teatralnej Ubo- 
lewania godny wypadek zdarzył się dnia 2. b. m. 
w narodowym teatrze budapesztęńekim podczas próby 
z „Tragedji człowieka“ Madocha. Mianowicie w cza- 
sie jednego przestanku, gdy biorący udział w tej 
sztuce aktorowie i aktorki stali grupami na podium 
scenicznem i zabawiali się pogadanką w najlepsze, 
nagle pod stopami jednej z tych gromadek pofolgo- 
wała maszynerja, służąca do scenicznego zapadania 
się i perła personalu pod względem talentu i urody 
aktorka, pani Lubinsky, zniknęła ku największemu 
przerażeniu towarzyszy w czarnej przepaści, spadając 
z wysokości jednego piętra Gdy w chwilę potem, 
ochłonąwszy z pierwszego przestrachu, pobieżono jej 
z pomocą, przedstawił się wszystkim widok okropny. 
Leżała bezprzytomna i krwią zlana, która płynała 
obficie z głębokiej rany w głowie... Wprawdzie przy- 
wrócono ją środkami sztucznemi na chwilę do przy- 
tomności, lecz skutktem utraty krwi i gwałtownego 
wstrząśnienia popadła wkrótce w ponowne omdlenie, 
a stan jej o tyle budzi obuwę, że niewiadomo dotych- 
czas, czy nie nadwerężyła sobie wnętrzności, co oczy- 
wiście mogłoby mieć wskutku smutną katastrofę. 

0 zajmującym sksperymencie donoszą z Pa- 
ryża. Mianowicie w ubiegłą sobotę wieczór odbyło się 
pod kierunkiem znanego fizyka Jaubert'a na wieży 
św. Jakóba ponowienie próby, którą w r. 1851 przed- 
siębrał Foucault celem oznaczenia ruchu wirowego 
ziemi. W tym celu zawieszono na szczycie rzeczonej 
wieży wahadło, składające się z nitki 39 metrów 85 
centim. długiej, a obciążonej u dołu kulą 28 kilogr. 
wagi. Przed iozpoczęciem eksperymentu utrzymywano 
tę kulę w spokoju za pomocą nitki platynowej; a gdy 
skutkiem działania prądu elektrycznego drucik ten do- 
szedł do rozżarzenia, kula wykonała pewną ilość ru- 
chów wahadłowych, które zaznaczały się z całą dokła- 
dnością na umyślnie w tym celu skonstruowanej pły- 
cie. Mianowicie u spodu kuli była przytwierdzona 
igła złota, która służyła za przewodnika elektryczno- 
ści. W ten sposób uzyskano rodzaj graficznej repro- 
dukcji ruchów ziemi, pomysłowy zaś ów aparat po- 
chodzi od sekretarza laboraterjum faykalnego, pan 
Carré. 

Tajamnicza sprawa. Miasteczko Ihumen w gu- 
bernji mińskiej do żywego przed kilku dniami poru- 
szone zostało. Oto jeden z miejscowych mieszkańców, 
Ignacy Weryha, zajrzawszy rano do swej stodoły, 
znalazł tam z wielkiem przerażeniem głowę ludzką. 
Głowa ta toporem prawdopodobnie od tułowiu była 
oddzieloną. Zaalarmowana policja rozpoczęła energiczne 
poszukiwania. Przez parę dni jednak nikt tej głowy 
rozpoznać nie mógł, pomimo, iż zaraz wystawioną zo- 
stała na widok publiczny. Nakoniec jeden z mieszczan, 
Józef Łopata, po bliższem przypatrzeniu się, poznał, 
iż to jest głowa jego matki Urszuli. zmarłej przed 2 
przeszło miesiącami. Rozkopano mogiłę natychmiast i 
rzeczywiście przekonano się, 1% trup leży bez głowy, 
a w trumnie przy ciele znajduje Się inną głowa, już 
całkiem spróchniała. Co 40 Miało znączyć, nikt pojąć 
nie mógł. Prawdopodobnie jest to jakiś ohydny zabo- 
bon lub nieludzka zemsta. Śledztwo, prowadzone z 
wielką energją, nio pe YE nie zdołało. 
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+ 
profesor wyższej szkoły 
zmarł tamże nagle w 47 roku 


Dr. Jan Lenartowicz, 
realnej wW Krakowie 
życia. czę] 
Samobójstwo, Onegdaj między godz. 11. a 12. 
rano odebrała sobie życie przez powieszenie się na ra- 
mie okna Marja Kaufmann, rodem z Cieszyna, licząca 
lat 30, bezdzietna, żona Józefa K., urzędnika kolei 
Państwowej, w mieszkaniu własnem przy ulicy Pie- 
karskiej l. 31. O godzinie 10. rano widziano nieszezę: 


śliwą kobietę, spacerującą po ganku, poczem y. 


. 
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9 pokoju i zamknęła drzwi u ch R. Te 
"ucz w zamku. Posługaczka Anna k -a je 
zedłszy o godzinie 1. da P ży i 3 rzwi 
„mknięte, a w zamku tkwiący ł fn wlazła przez 
kno i wtedy dopiero spostrzegła, że Kaufmanowa 
«rgnęła się na właśne życie. O jakimkolwiek ratunku 
owy być nie mogło: Kaufmanowa pozostawiła testa- 
ment, w którym jednakże nie podaje przyczyny Toz: 
` aczliwego kroku. Zwłoki pozostawiono w pomiesz- 


U Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj po południu, 
a placu Krakowskim, spłoszyły się konie, należące 
+, jednego z tutejszych rzeźników, unosząc wóz, ska- 


sezyty niebezpieeznie w głowę przechodzącą tamtędy 


pa Rachwał, żonę propinatora. 
aa 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 

(ja). Opera. „Ernani* opera w V. aktach 
Verdiego ukazała się onegdaj po kilku latach na na- 
zej scenie. 

„Ernani“ jest dziełem Verdiego dawniejszej epo- 
i; nie zajmuje widza ani swą treścią, ani nie bawi 
ka wystawą, ma tylko na celu zachwycać swemi 
telodjami, których w operze nieprzebrana ilość. Wie- 
;w tem pospolitości i znanych efektów, wiele je- 
nakże pomysłów wybitnych a nawet siły drama- 
;ycznej. 

Opera wykonaną była onegdaj przez siły wło- 
skie, pomiędzy któremi p. Noli niezaprzeczenie naj- 
wybitniejsze zajmuje stanowisko. Jego Don Carlos 
Ly? kreacją prawdziwie artystyceną i wskazywał W 
każdym numerze dzielnego śpiewaka. Pani de Neval 
„yła dobrą jako Elwira, głos jej dopisywał i grała 
„6z zarzutu. Curti robił dość korzystne wrażenie; 
zego nie można przyznać p. Laspiurowi. piewak 
i widocznie nie był pewnym siebie, wskutek czego 
uiektóre numera poszły słabo, a zwłaszcza njefortun: 
nie wypadł? duet w 3 akcie. Część orkiestralna " 
choralna, oprócz niektórych usterek wypadła P 
prawnie. ; 23M 

_ Pani Marja Durand jedna z najsłypaie a. 
piewaczek dramatycznych, o której przybycie bie a 
liśmy, onegdaj śpiewała pierwszy raz Ea Jestto 
dziś wystąpi po raz pierwszy W „Normie cia 
jej popisowa partja. P. Durand słynie pig . 
głosu i ekspresją dramatyczną. 

KJ 
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W 4lątą rocznicę urodzin Mikołaja e: 
adbędzie się w poniedziałek d. 7 Em jA a GRES 
zowej wieczorek muzykalno-wokalny, PO urvystycznem 
wierownictwem p. Mikulego, urządzony EINE a wy: 
działu Towarzystwa „Bratniej pomocy 5 uchaczów Pu- 
iitechniki,* Początek z uderzeniem godziny 7. wie- 
szór. Biletów po cenie: krzesło 60 ct., balkon 40 ct., 
wstęp 30 et., nabywać będzie można w sobotę i po- 
niedziałek w księgarni PP. Seyfartha i Czajkowskiego, 
jakoteż przy kasie w dzień przedstawienia. 

Pant Paulina Lucca (baronowa Walhofen), na- 
dwoxna śpiewaczka austrjacka i niemiecka, przy będzie 
do Lwowa i wystąpi z koncertem w pierwszej poło- 
ko kwietnia. Bliższe szczegóły ogłosimy później. Za- 
mówienia na bilety przyjmują się w kancelarji szkoły 
muzycznej p. L. Marka, Rynek l. 9, i w księgarniach 
pp. Gubrynowiez & Szmidt i Seyfarth & Czajkowski. 

Z literatury. P. Stanisław Kozłowski, autor 
„Alberta wójta,“ wykończył nowy dramat wierszem 
na tle historycznem p. t. „Esterka.“ 

Odczyty. W kółku rolniczew w Hołosku wiel- 
kiem pod Lwowem, będą w niedzielę dnia 6. bm. 
mieć popularne wykłady pp.: J. S. Sikorski „O ob- 
chodzeniu się z nawozem ; M. A. Barta na temat : 
„Dlaczego ziemia jałowieje i jak temu zaradzić ? — p. 
Rodkiewicz K.: „o poznawaniu cech unieczności u 
krów." 


i Za- 
Odczyty Towarzystwa pedagogicznego. 
| a na wczoraj odezyt prof. dr. Oiesielskiego 
„O bakterjach." odbędzie się dopiero dzisiaj, t. j. 5. 
bm. w sobotę o godz. 6. wieczorem. 
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Ruch Stowarzyszen. 

) Walne zgromadzenie gremium drukarzy 
ch, odbyło się ubiegłego miesiąca, pod prze- 

wodnietwe ę 8 $ 

m p. Franciszka Piątkowskiego. | 
ności BAĆ w do wiadomości sprawozdania z czyn: 
loniu absolutorjam. , rachanków za rok 1887 i udzie- 
dzeniu statutów p, zawiadamia przełożony o zatwier- 
stytuowania sad um. Następnie wzywa do ukon 
A a sdu polubownego 3 SA => 
czem oznajmia, iż inspekto i kasy chorych, przy 
nosi się z myślą or przemysłowy p. Nawratil 
: przedstawieni . s h 
we Lwowie ułożoną była dla gdzie należy, aby 
szkoła fachowa, mogąca i uczniów drukarskich. 
gea ich p eh $ 3 
okcemi. Po załatwieniu kilku po Jamiać z językami 
nych posiedzenie zamknięto, *szczę spraw gremial- 
Dnia 25. lutego nastąpiło na l 

żonego gremium p. Franciszka Pj wezwanie rzeło- 
stytuowanie sądu polubownego i kagy kiego, ukon- 
wodniczącym sądu polubownego wybr ćhorych. Prze- 


(m 
lwowski 


im 


sława Webera, zaś zastępcą p. Edwa, P. Włady- 
wieza. Przewodniczącym kasy chorych Bukasie- 
Karola Bednarskiego, zastępcą p. Wdowięki, >20 P- 
ciecha, sekretarzem p. Smerekę Piotra, a g Ray Woj 
p. Baylego Stanisława. Wydział nadzorczy twęglkiem 
rok 188% pp. Przyszłak, Lewaj i Wańczycki. Fzą na 


Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotnie... 
Straży ME odbędzie się w niedzielę d. 6. msz 
1887 o godz. 8. popołudniu w kancelarji Towar A 
stwa Rynek 1. 17, we Lwowie. Na porządku dziennym . 
1. Odczytanie i potwierdzenie protokołu walnego zero. 
madzenia z dnia 11. kwietnia 1886. 2. Zatwierdzenie 
raehunków za rok 1886. 3. Uzupełniający wybór 3 
członków Wydziału. 4. Wybór sądu polubownego i 
komisji rewizyjnej. 5. Wnioski członków. 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 4. marca 1687. 
a Z ONA | 


| żądają 
Akcje za e "YA bieżącego płacą Ri i 
olej galicyj. Karola Ludwika po 200 zły, m. k, go | 201 50 
Kolo) iwowsko-czerniowiecko- aska po 200 zł. wa. pi 50 118 50 
` ego gasicyjskiego po 203 sł | = 
Banku hipotecznego Ej yjskiego po 200 aè wa oT 220 
Banku kredytowego 6M c7 mowa | gs _ | 220 — 
pasty zastawne za 100 sł, 
B ięropalic. Spod Wa O ONE 
RM Bp: Eie, Depr, W8. Wyls» m 10 br. prem: kis Go | 99 e9 
Banku krajowego 4 i pół RARE: A E) 25 1 50 
Towarzystwo kredyt. RAE zo WA -9 80 | 100 80 
Towarzy stwo kredyt. gal. wa. okresowa 37 96 — | 97 — 
2 TAa = | ZIE 
Tow. k~. Aż Jal. 4ipół pro ": BE SBE gg — A m 
Tow. 1 dyt. galie. 4-proc. W. * " * 92 — | g3 — 
Kasty dłużne za 100 7E. ri 
Gal. Zakł. kr. włość. 30j, W. 34: W Jikwid. » bw. 0 = 
a aon n 7 7 F 
Obligi za 160 71. 104 — | 1 
Iuderanizacyjne galic. | 5% m. k- % 100 101 m 
Komunalne Banku kraj, 5%, w. a. I. €n * 103 50 | 105 5 
Pożyczka kraj. z r. 1873 G% w. 0. s 94 50 36 sa 
Pożyczka „ n 1883 4,7% W. 2. + W 
Miasta Krakowa kosy: Lg | — 
3 Btaulsławowa + = 25 — 28 — 
Dukat holenieręyj V PDEŁY: 598 | 6 03 
Dokat cesarski 4 + - c 5 96 6 06 
Napoleondor . P J - £ z J 10 11 10 20 
Połimperiał . , r Se he 10 41 | 10 54 
Rubel rosyjski srebrny 7 - 54 1 64 
= n papierowy e 114 | TB 
100 marek niemieckich `. > 62 35 63 15 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Marca 1887. 


poumpa z 

Rada miasta Lwowa. 

(m) Lwów 3. marca. Przewodniczy pierwszy 
delegat dr. Gryziecki, który otwierając posie- 
dzenie przedstawia Radzie nowo mianowanego in- 
spektora okręgowej Rady szkolnej pana Bara- 
nowskiego. kad 

Następnie komunikuje przewodniczący, że pan 
namiestnik Zaleski przyrzekł delegatom Rady jak 
najsilniej poprzeć żądania naszych rękodzielników 
otrzymania dostaw dla pospolitego ruszenia. 

W obec tego, że mieszkańcy Wulki, w spra” 
wie wodociągów wnieśli zażalenie do Ministerstwa 
rolnictwa, więc zdaniem dra. Gryzieckiego dopóki 
zażalenie to ztamtąd nie zostanie zwrócone, 064 
dzić się nie da, czy zażalenie to jest słuszne i 0- 
parte na jakiejkolwiek podstawie. 

Radny Heppe Wyraża Życzenie, aby sprawę 
tę w każdym Tazie starać się załatwić w drodze 

odowej, z 
ug p Gryziecki zaznacza, że zgadza się pod tym 
względem Z I. P- Heppe. 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalouo kro- 
dyt od 3.000 do 5.000 zł. na adaptację magazy- 
nów (koło pl. Jabłonowskich) dla 6 bataljonów 
pospolitego ruszenia. i 

g uwagi, że kontrakt dzierżawy poboru pan- 
stwowej akcyzy rogatkowej w mieście Lwowie. 
kończy SIę Z ostatnim grudnia 1887, wskazanem 
zag jest względami publicznemi i leży 


w interesie 
gminy, ażeby dzierżawa nie przeszła w ręce pry- 
watne, lecz i nadal w rękach gminy pozostała, 
przeto Rada uchwaliła, że należy się starać i w 
tym celu wcześnie poczynić stosowne Kroki u 
Rządu, ażeby uzyskać dla gminy Z wolnej ręki 
tę dzierżawę na dalszy czas, ile możności, naj- 
dłuższy, t. j. starać się zapobiedz rozpisaniu liey- 
tacji publicznej. 

„Również uchwalono dokonać nowego wyboru 
komisji administracyjnej dla niestały ch dochodów 
na rok 1887. Wybór nastąpi na przyszłem po- 
siedzeniu. 

. Odnośnie do wniosku naczelnika straży ognio- 
wej miejskiej p. Prauna uchwalono z wiosną r. 

887 przystąpić do rozszerzenia Siećl telefonów na 
punkta następujące: a) do regatki Łyczakowskiej 
b) do filji policyjnych przy ul. Łyczakowskiej i 
Stryjskiej, e) do rogatki Zamarstynowskiej. 

W tym celu do budżetu na r. 188% ma być 

wstawiona kwota 770 złr. 
Wykonsnie tych robót uchwalono poruczyć p. 
S$. Bardachowi, który dotychczasowe urządzenia 
wykonał ku zupełnemu zadowoleniu Reprezentacji 
miasta. 

Ostatnią sprawą będącą na porządku dziennym, 
były wnioski odnoszące się do zaprowadzenia no- 
wego sposobu mierzenia siły światła gazowego. 

_ Na trzeciem piętrze w ratuszu (obok kaneela- 
rji p. Hochbergera). ma być urządzona ciemna 
izba, służąca do pomiarów światła gazowego sta- 
raniem i kosztem Zakladu gazowego. Gdyby się 
okazało, że taki fotometr celowi swojemu nie od- 
powiada, ma być zaniechany ten sposób mierze- 
nie siły światla gazowego i ma się odbywać aparatem 
poprzednio używanym. Zaznaczyć wypada, że spra- 
wę mierzenia Światła gazowego poruszyło Towa- 
rzystwo politechniczne i na tej podstawie przepro- 
wadzono z Zakładem gazowym rokowania. Koniec 
posiedzenia o godzinie trzy kwandranse na 8. po- 
czem przewodniczący zarządził posiedzenie tajne, 
na którem Dawida Machlera kupca, Franviszka 
Bieleckiego piekarza i właśc. real, tudzież Szymo- 
na Drozdysa kleryka zakonu 00. Karmelitów przy- 
jęła Rada do związku gminy m. Lwowa. 

„ Zofji Łuszczyńskiej, wdowie po strażniku miej- 
skim przyznano zaopatrzenie rocznych 60 złr., zaś 
sierocie po kanceliśćie Marji Dębickiej zaopatrze- 
nie rocznych 50 złr. 

., Sprawę zatwierdzenia nauczycieli kursu dopeł- 
niającego przy miejskiej szkole wydziałowej żeń- 
skiej odroczyła Rada, aż do przedłożenia wykazu 
frekwencji uczennie tejże szkoły. 
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Z Izby sądowej. 


Warszawa 2. marca 
(O potwarz za pomocą druku). 


W Sądzie okręgowym piotrkowskim sądzoną była 
w tych dniach sprawa redaktora Tygodnia, M. 
Dobrzańskiego, Oskaizonego o  potwarz. popełnioną 
za pomocą druku. 

Sprawa powstała jeszcze w r. 1885, kiedy W 
nr. 50 i 51 swego pisma redaktor Tygodnia doniósł 
o kradzieży, popełnionej u dr. Głiicksmana i 6 re- 
wizji odbytej z tego powodu u Kardiniego (szewca) i 
Kossowskiego (utrzymującego traktjernię). 

U Kossowskiego policja zabrała mnóstwo rzeczy, 
które zwróciła, prócz jednego zegarka, należącego, jak 
się okazało, do p. 0., w skutek czego uformowaną 
została sprawa przeciw niejakiemu Kuszczyńskiemu 0 
kradzież i Koss. 0 przechowywanie kradzionych przed- 
miotów. 

Jakkolwiek redakcja doniosła o zwróceniu rzeczy 
Koss., ten jednak niezadowolony z tego i czując się 
pokrzywdzonym, wytoczył sprawę karną, skarząc re- 
daktora Tygodnia o potwarz w druku. 

Obronę za oskarzonym wnosił adwokat Młodow- 
ski, który dowodził, iż, jak to się okazuje ze złożo- 
nych dokumentów, redaktor działał w dobrej wierze, 
a nadto opierał się ua faktach rzeczywistych, prze- 
Stępstwa zatem w czynie oskarzonego dopatrywać nie 
Podobną, 
ulają 21 po krótkiej naradzie ogłosił wyrok uniewin- 

Y redaktora Tygodnia. 
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Kurs giełd 
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wiedeńskiej. 


tedon, dnia 4. marca 1887 r. dzisiej-| z dnia 
(Gody, sza |poprzed 
2 miu. — po południu). m LF 
Akcje alpe, 
n weeasle Towarzystwa gormiczego - 22 50 | 28 — 
Banku gle banku kredytowego 283 50 | 284 55 
LIE gi u angi u kredytowego . 104 50 
n U ale Bank „0 Austrjąckiego - R = |G 
a z c AB ssj Ró 
„ kolei pelnas Ludwika, . . . <: |153 — | 188 50 
a kolei pałudy, B 2 a 5 i Ę 236 5” | 237 25 
» kolei Alfólduęy el (Lombardy) > 80 50 | 88 — 
kolei państw, . 176 75 | 176 75 
" s owej . . 
kolei Lwow.Qzoz; s 938 — | 236 50 
s kolei węgierską. pai Wieckie 215 50 | 215 75 
Losy komunalne wieduykj RO-ws shodniej. 158 50 | 158 50 
Akcje Towarzystwa turaektegy „0 3 > 132 — | 122 10 
Galicyjskie obligacje indemnio zarządu tytoris Er —- 
Akcje kolei północnozuegyg (00a |. » 104 — | 104 — 
Losy regulacji Cisy... o e Uit. B. Fibor 142 50 | 143 — 
Akcje Banku dla ad koronnych . 121 25 | 120 90 
Renta węgierska złota % pro, = 227 50 | 228 — 
Akcje Bankyćrelnu.- o o’ ge — | 96 80 
Rosyjski rubel POPE Erik . 95 50 | 36 — 
Losy premjowane WĘBIETSKIE . w 1 14 114 
Akcje kredytowe  ; e z H uB — | 118— 
Akcje kolet Karola Ludwika . 3 273 60 | 276 — 
Akcje kolei południowej - x = |= "= 
Naupolesndory . . . A =. EE: 
Rubel papierowy «| . $ Ę . 10 14 10 14 


Berlin, dnin 4. marca 1837 r. 
godz, 5 min. 35 po połndniu(. 


Kosy!ski rubel papierow 

Akcje AI AE è IEA ai 1 82 

Akcje kolei Karola Ludwika. 79 453 — 

Ausirjackie banknot $ J - 159 = | 79 50 

Akcje kolei południowej (Lombardy) . 146 158 — 

Rosyjska pożyczka wschodnia 3 55 40 55 31 
E: 


Przegląd politvezny. | 


* Postanowieniem z dnia 15 lutego udzielił 
cesarz sankcji uchwale powziętej przez Sejm kra- 
jowy, którą Wydziałowi powiatowemu w Skała- 
cie udzielono koncesji, na pobór opłat mytniczych 
na drodze gminnej Podwołoczyska-Grzymałów. 
Równocześnie wydało Prezydjum Namiestnictwa 
zarządzenie ogłoszenia uchwały sejmowej w dzien- 
niku ustaw krajowych. 

* W Petersburgu odbyło się posiedzenie uro- 
czyste Towarzystwa słowiańskiego w rocznicę zgonu 
Aksakowa. W mowie, poświęconej pamięci znanego 
przywódcy, jeden z członków Towarzystwa, pan 


( Filewicz, przedstawił stosunek Aksakowa do spra- 


wy polskiej, o której zmarły napisał 38 artykuły. 
„Rdzenny, czysty Rosjanin Aksakow nie żywił i 
nic mógł żywić nienawiści do słowiańskiej Polski. 
W roku 1868 przemawiał, aby burzę zażegnać ła- 
godnością, w roku 1863-cim również nie  na- 
leżał do „tych, co powoływali de srogiej represji; 
a później poruszył myśl zwołania wielkiego pol- 
skiego narodowego Sejmu.* 

, Petersb. Wiedomosti zdając sprawę o tem 
posiedzeniu. kończą wezwaniem „inteligentnych sił 
rosyjskich do walki z wpływami polskiemi w za- 
chodniej Rosji.* z 

(ADO Tagblattu Szepsa donoszą z Carybrodu 
dnia 2. bm.: Dziś odbyło się tu liczne zgroma- 
dzenie znakomitszych osobistości. Zgromadzenie u- 
chwaliło popierać na posiedzeniu Sobranja, które 
w tym miesiącu zebrać się ma w Tirnowie, wybór 
hr. Hunyady na księcia bułgarskiego. 

Zgromadzenie w San Stciano powzięło podo- 
bną uchwałę. 

* Z Sofji donoszą dnia 4. t. m. : Policja tutej- 
sza odkryła wezoraj spisek rewolucyjny. Wybuch 
rewolucji proponowany był na noc dzisiejszą. Na 
czele spisku stol Karawełow i zięć Zamkowa, na- 
zwiskiem Luckanow. Kilkadziesiąt osób areszto- 
wano. Policja czynną jest ciągle 0d wczoraj od 4. 
godz. po południu, bez przerwy. 

e Rząd serbski z powodu niepokojów w Buł- 
garji, postanowil przedsięwziąć militarne zabezpie- 
czenie serbsko-bułgarskiej granicy. Mówią, że już 
wydano rozkaz powołania rezerwistów. 

* Pester Lloyd pisze o _ faktycznym stanie 
stosunków między Anelją a Niemcami i Austro- 
Węgrami, co następuje: Jakkolwiek z żadnej 
strony nie poczyniono kroków, aby zawiązać trwały 
stosunek między Anglją a Austrją i Niemcami, to 
przecież jasną jest rzeczą, iż Anglja w razie da- 
nym nie mogłaby odmówić obu tym państwom 
swej pomocy. 

+ W sprawie przymierza austro-niemiecko - 
włoskiego pisze Pester Lloyd: Wszelkie doniesie- 
nia o waruukach przymierza są zdaniem naszem 
przedwczesne. Jesteśmy bowiem aż nadto przeko- 
nani, że rokowania te nie są definitywnie prze- 
prowadzone i że znajdują się dopiero w toku. 

* Rumunja i Turcja koncentrują na granicy 
dla przezorności wojska. Władze ru nuńskie otrzy- 
mały nakaz rozbrajania wszystkich osób przejeżdża- 
jących przez Dunaj i postępowania przytem z całą 
względnością. WE 

* Według doniesienia „Ajencji Havasa* prze- 
kroczyli przywódcy powstańców granicę Dobrudży 
koło Sylistrji, gdzie komendant pułku zrewoltowa- 
nego, Krestow, został zabitym przez żo ł- 
nierzy bułgarskich. 

* Nordd. Allg. Żtg. donosi z Cuxhaven, iż 
parowce, które zawinęły tam onegdaj do przystani, 
spotkały 28. zm. koło Helgolandu okręt wojenny 
francuski, zatrudniony mierzeniem głębokości tam- 
tejszej części morza. 


* Temps zamieszcza korespondencję z Peter- 
sburga, oświadczając, że Rosja pragnie pokoju, ale 
że musiałaby wystąpić przeciw konfliktowi, który- 
by dążył do zupełnego wstrząśnienia tem, co je- 
szeze pozostało z równowagi europejskiej. Rosja 
nie chce prowokować Niemiec, ale w razie konfli- 
ktu nie zachowałaby się jako nieinteresowana wW 
tej sprawie, jak to było w r. 1870. Różnica mię- 
dzy zapatrywaniami Giersa a Jominiego jest tylko 
pozorną. Przepisywane Giersowi życzliwe dla Nie- 
miec usposubienia są tylko przesadzonym wyrazem 
jego miłości pokoju. Sympatje Jominiego dla Fran- 
cji nie były tajemnicą. Naloży przypuszczać, że 
car zgadza się z Jominim. Car zastrzegł też 50- 
bie, iż będzie z nim bezpośrednio. konferował. 

. * „Anglicy robią zogromnym pospiechem po- 
miary na wybrzeżu macedońskiem*,, — tak opie- 
wa tenor paryskiego telegramu Kreużztg. — Dal- 
szy komentarz zapewnia, że Anglja chce cout que 
coute w razie eksplozji na Wschodzie, przeforsować 
flotę swoją na Czarne morze, oczywiście via Dar- 
danele, Zdaje” się, że tym razem, domysły tego 
korespondenta, nie są pozbawione ewentualnego u- 
rzeczywistnienia. 

* Według doniesienia Ajeneji Havasa z Ma- 
drytu, panuje w paryskich sferach politycznych 
zaniepokojenie, wywołane telegraficznym  okólni- 
kiem gabinetu rosyjskiego do zagranicznych re- 
prezentantów Rosji, w którym Rząd rosyjski 0- 
świadcza, iż Rosja odłącza się od przymierza trój- 
cesarskiego i zostawia sobie znowu zupełną swo- 
bodę działania w sprawach europejskich. Ajencja 
lHavasa dodaje, iż wiadomość ta pochodzi z naj- 
epszego źródła. 
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Telegramy własne „Dzien. Polskiego. 


zerniowce 3. marca. Burmistrzem wybrany 
został Antoni. Koehanows Ei z 
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zo Lwowa odchodzę podług Zegaru Imowskicgo. 
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Poznań 3. marca. Przy Ściślejszych wyborach 
do Parlamentu niemieckiego przepadli w okręgu 
bydgowskim i wschowskim kandydaci _polscy. 
W pierwszym okręgu kandydował dr. Roman Ko- 
mierowski, a-w drugim ks. Ferdynand Radziwiłł, 

Budapeszt 3. marca. Sprawozdanie komisji 
budżetowej Deiegacji austrjackiej zostało dziś 
członkom rozdane. Referent Mattusz konstatuje 
że kredyty zamierzają tylko uczynić monarchję 
zdolną do obrony. Nie są one na cele przygotowań 
wo:eanych. Przedsiębrane środki przezorności mają 
stanowczo charakter obronny. Wreszcie poleca 
przyjęcie przedłożenia rządowego bez zmiany. 

Budapeszt 2. marca. (Rosyjskie  agitacje) 
Hirlap donosi z Sat. Ujh e bi: Pewien porządnie 
ubrany człowiek nadał tamże na pocztę trzy pa- 
kiety, których wartość podał na 15 złr. Gdy je w 
Budapeszcie przed wydaniem adresatowi otworzono, 
znaleziono w nich 25.000 rubli; zatrzymano więc 

je, a pocztmistrz wezwany został do Budapesztu do 
ministra spraw zewnętrznych. . Wczoraj skonfisko- 
wano w Ujheli znów 8 listy pieniężne i odesłano 
do Pesztu, gdzie Dyrekcja poczty prowadzi śledz- 
two. 

W  Bodzfordolo w Siedmiogrodzie w komitacie 
Haramseckim uwięziono parę małżonków, których 
paszporta wystawione były na nazwisko Telemona 
i Marjanny Mykietnik z Kołomyi. Małżonek był 
bez jednej ręki. Ta para małżonków agitowała 
między ludem na rzecz Rosji; gdy spostrzeżono, że 
oni trudnią się szpiegowaniem, zaaresztowano ich 
i odstawiono do Szepsi Szent Gyorgy, gdzie skon- 
statowano, że Mykietnik ma dwoje zdrowych ra- 
mion, mówi czterema językami, przy rewizji znale- 
ziono notatki, aparaty miernicze, oraz pieniądze 
rosyjskie i rumuiiskie. 

W Oroszlany. komitatu Komorneńskiego, mił 
w niedzielę proboszcz Jerzy Mostyan kazanie, sła- 
wiące Rosję. Słuchacze, oburzeni, podnieśli krzyk 
przeciw proboszczowi, a gdy notarjusz Wsi, Stefan 
Czabek, stanął po stronie proboszcza, przyszło do 
bójki, a następnie wdarto się do mieszkania nota- 
rjusza, zniszczono meble, pomieszkanie zamknięto, 
a klucz oddano miejscowemu sędziemu (wójtowi). 
| Sędzia zatelegrafował o pomoce pandurów, którzy 
| też wieczór nadeszli. 

Budapeszt 4. marca. W komisji budżetowej 
Delegacji węgierskiej powiedział Kalnoky, że wojna 
niegrozi bezpośrednio, może jednak 

rzyjść niespodzianie. 

Budapeszt 3. marca. „Agen. Hav.“ donosi: 
Rząd rumuński przyjął na swoje terytorjum insur- 
gentów sylistryjskich; głoszą oni, że roko:z syli- 
stryjski miał na celu jedynie odwołanie wojsk z 
Ruszezuku. 

Bukareszt 4. marca. Porządek w Ruszczuku 
przywrócony, przewódcy uwięzieni. i 

Bukareszt 3. marca. „Ajencja Hav.“ donosi, 
że rokosz sylistryjski został stłumiony, szef pułku 
Krestow został zabity. Po odejściu wojsk wybuchło 
powstanie w Ruszezuku, z Giurgewa dochodzą wy- 
strzały karabinowe, od rana wszelka komunikacja 
z Bułgarją przerwana. 

Berlin 8. marca. Mowa tronowa zapowiada 
reformy podatkowe i szkolne. ustawę o zabezpie- 
czeniu robotników na wypadek kalectwa, przedło- 
żenie w interesie stanu rzemieślniczego, utworzenie 
seminarjum dla nauki języków wschodnich. 

Berlin 8. marca. Przy otwarciu Parlamentu 
odezytał Bótticher mową tronową, która powiada, 
że stosunki Niemiec do innych mocarstw są takie 
same, jak przy otwarciu poprzedniej sesji. 

Na najwyższy rozkaz wyraża mowa zado- 
wolenie cesarskie z powodu enuncja- 
cyj papieskich przychylnych dla Niemiec i 
wewnętrznego ich spokoju. 

. Polityka cesarza skierowaną jest ku uwzyma- 
niu pokoju z mocarstwami a szczególniej sąsiednie- 
mi. Politykę tę Parlament wesprze przez uchwa- 
leni? trwałego wzmocnienia siły zbrojnej. 

Londyn 3. marca. Emir Afganistanu wydał 
odezwę do ludności, aby się przygotowała 
do świętej wojny. 

. Londyn 3. marca. Times donosi z Wiednia, 
iż urząd spraw zagranicznych otrzymał doniesienie, 
iż rokosz sylistryjski został natychmiast stłumiony. 
Dowódca załogi wzniecił rokosz w którym jednak 
tylko część bataljonu udział wzięła, reszta wojska 
oraz ludność zostały wierne Rejeucji. Komenda .t 
załogi został uwięziony, rokoszanie rozbrojem. 

Petersburg 8. marca. Swiet pisze, że Rosja 
nie może się dłużej przypatrywać spokojnie wy- 
padkom sylistryjskim i innym w północnej Buł- 
garji. Musi ona przedsiębrać środki dla przywro- 
cenia pokoju na Bałkanie. Inne dzienniki mówią 
toż samo. 

Rada wojenna obraduje od wezoraj 0 krokach, 
jakie mają być przedsiebrane. M . 

Sofja 3 lutego Garnizon sylistryjski obsadził 
defilce znajdujące się przed mostem, ażeby prze- 
szkodzić wkroczeniu garnizonu z Ruszczuku i Szu- 

| mli. Donoszą, że w Tatarbazardziku wybuchło po- 
wstanie. 


Wiedeń 2, marca. Giełda wieczorna Kredyty 


275.56, renta majowa 78.40. 


* * 


= 
Wiedeń 4. marca. Radca Namiestnictwa G o- 
recki, zamianowany kierownikiem Starostwa w 
Przemyślu. Starosta z Tłumacza dr. Jaegermann, 
mianowany starosią w Stanisławowie. 


Cieszyn 4. marca. Wielka drukarnia 
tzingera spłonęła wczoraj po południu. 

Buda-Peszt 4. marca. W komisji budżetowej 
Delegacji węgierskiej oświadczył Kalnoky, że 


F ei- 
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Przewodnik po Lwowie. 


—— 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct, w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA , 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

| GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
| zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


| TEATR ER. SKARBKA. 


wojna nie zagraża wprawdzie bezpośrednie, może 
jednak wybuchnąć prędko i niespodzianie, tak, iż 
nikt nie może brać na siebie odpowiedzialności 
za to, gdyby zastała nas nieprzygotowanymi. Sto- 
sunek nasz do Rosji jest w całości przyjazny. 

Bukareszt 4. marca. Doniesienie „Ajencji 
Havasa'. Komunikacja telegraficzna Z Ruszczukiem 
przywrócona. Rokosz został więc prawdopodobnie 
stłumiony, gdyż wczoraj rano był telegraf w rę:u 
rokoszan. 

Berlin 4. marca. Obrady Parlamentu zag: ił 
najstarszy wiekiem. Windthorst i Richter 
zaprotestowali przeciwko zwołaniu Parlamen" 
przed dokonaniem wyborów ściślejszych. Bótt - 
ch erwi Beningsen usprawiedliwiają *ten krck 
Rządu sytuacją polityczną. 

Sofja 4. marca. W czoraj o godzinie 5. rano 
wkroczyły wojska do Sylistrji. Komendanta Kre- 
stowa znaleziono nieżywego. Stronniey jego ra- 
towali się ucieczką. Rap 

Sofja 4. marca. Doniesienie „Ajencji Havasa*: 
Policja wykryła, że dziś, jako w rocznicę układu 
Sanstafeńskiego miało wybuchnąć powstanie. Zło- 
żona z byłych oficerów bułgarskich banda, której, 
jak się zdaje, niewiadomem było fiasco rokoszu w 
Sylistrji, usiłowała wylądować w Ruszczuku. Od- 
dział załogi przyjął ich strzałami karabinowemi, 
skutkiem czego banda się cofnęła. 

Sofja 4. marca. Skutkiem odkrytego spisku 
kazał Rząd uwięzić Cankowa, Nikiforowa, Rizowa, 
tudzież wielu oficerów i osób cywilnych. 

Londyn 4. marca. Biuro Reutera donosi z 
Sofji: Karawełow i Usapow zostali uwię- 
zieni jako podejrzani o związki ze spiskoweami. 

Beigrad 4. marca. W kołach dyplomatycznych 
zapewniają że Rosja wkroczy do Bułgarji, jeśli w 
przeciągu 48 godzin nie będzie przywrócony spo- 
kój i porządek. Serbski minister wojny rozkazał 
dywizjom w Timoku i Pirocie przygotować się do 
wymarszu celem obsadzenia granicy. 


NK 
Przyjsczuii do Lwowa 
daia 4. marca 1387 r 
HOTEL „ORŻA. T. Wysocki, z Uwina. J. Gła- 
żewski, z Chmi'lowy. T. br. Stadnicki, z Wiednia. K. 
hr. Dzieduszycki, z Gwoźdźca. K. Wiszniewski, z Do- 
brzan. W. Krasnopolski, z Latoczy. 
HOTEL FRANCUSKI. A. ks. Lubomirski, z Miżyń- 
ca. W. Bogdański, z Żurawicy. L. Salter, z Kamina 5. 
Salter, z Kamina. I. Steiner, z Czerniowiec. Dr. I. Sal- 
ter, z Suczawy. A. Barth, z Cognacu. 


Podziękowanie 
WPanu Juljanowi Dadlezowi, doktorowi medycyny 
w Rawie ruskiej. 

Za wytrwałą i umiejętną pracę, którą 7 narażeniem 
własnego zdrowia, Eeee c się dla ratowania życia 
już umierającego (tak orzekł lekarz, który mię miał w ku- 
racji od początku) cziery dni i nocy, nieroz ierając się 
nawet, przy mojem łóżku, sam nacierając własnemi ręka- 
mi, zadając leki, utrzymałeś mię 60-letniego człowieka 
przy życiu z tak ciężkiej słabości jak zapalenie płne 
1 gorączka tyfoidalna; nie jestem w stanie w żaden spo- 
sób tę Twoją pracę wynagrodzić, a nawet słów mi na 

odziękę brakuje. cułe Życie nasze ja, żona moja i dziat- 

ki E o e błagać Boga o Twoje zdrowie i szcz ście. 

Racz tedy przyjąć to podziękowanie nasze, które Ci ze 

szczerych serc Składamy. 1201 
Feliks i Bronisława Bilińscy. 


i- z a 


NADESŁANE 


Niedawno przechodząe przez ulicę Furmańską, spotka- 
łem się z tłumem ludzi, zgromadzonym przed domem pou 
l. 5, który tu wchodził do zakładu herbacianego. Z cie- 
kawości wszedłem za nimi. Sktada się on z dwu izb. 
Pierwsza służy do 'przygotowania napoju, podczas gdy 
druga jest dla gości. W tej ostatniej znalazłem do 3V 
ludzi, złożonych z samych najemników i zarobników pi- 
jących herbatę. Skosztowawszy ją, przekonałem się, że 
jest bardzo dobrą. Do szklanki herbaty dostają 2 dość 
duże kawałki cukru, a to wszystko za 1 ct. Opowiadano 
mi różne rzeczy o dobrodziejstwach założyciela tego za- 
kładu, którym jestp. Szymon Landau, właściciel tago 
domu, w ktorym zakład się znajduje. i tak, że założył 
on tem zakład przed + laty, i sam nim zarządza, że do- 
chody są o wiele mniejsze od rozchodów, gdyż niektó- 
rym ją za darmo daje, że przeto musi z własnej kieszeni 
dokładać miesięcznie do 100 zł., a co najważniejsza, że 
sam z żoną gości usługuje. Przekonawszy się, jak wiel- 
kiem to jest dobrodziejstwem dla klas uboższych, gdrż 
ludzie zamiast pójść do Szynku, gdzie zarobiony w pocie 
czoła pieniądz przepijają i oddają się pijaństwn, temu 
nałogowi, który prowadzi człowieka do zguby, gdyż staje 
się przyczyną utraty majątku i czci, a ze strony fizycznej 
i Życia chrom się w tem przytulisku przed ostrością po- 
ry a zarazem oszczędzają pieniądz, zie mogłem się wstrzy- 
mać od złożenia mu w imieniu tych biednych, którym 
tak wielką ulgę PrŁYyNoSI, serdecznej podzięki. 
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NADESŁANE. 
in leczniczych i napojów dla. rekonwalescentów 
p. MEE M( olascha kaj am od druższego czasu 
tak w klinice, jakoteż w Koy I jestem z 
działania ich jak najzupełniej zo ony. Zasługują 
one w zupełnosci na nznanie u lekarzy i na wziętość 
u chorych. 
kla d. 25. "Am ar 
Prof. LT. ward Korczyński 
dack A lekarskiej, ski, 
w Uniw. Jagiell. 
Podobnież wyraża się profesor D I. 
Jakubowski, dyrektor szpitala r. Maciej Leon 
ci w Kiako wie potwierdzaj: OW. EDA Ludwika dla dzie- 
Dra £. M. tak w prakty, JĄC, iż wiu leczniczych wyroba 
Ora używa | ż. hig. 190% Prywatnej, jakoteż w szpitalu 
FP” ad ne takowe najlepsze skutki | rzynoszą. 
pojów dla h wymienionych Win leeżniezych i na- 
węgiel ski tekonwalescentów dla całej monarchji Austro- 
TE Se) u Wilhelma Maageru w Wiedniu, 
eumarkt 3. Sprzedaż en datail w aptece P. Mikola- 
P 
ae 1 we wszystkich aptekach znaczniejszych mo- 
narchji. 


Wystrzegać stę naśladowań i fałszerstw. 


1077 d 


Dzis: 
Pierwszy gościnny występ Marji Durand 


NORMĄ 


Opera w trzech aktach W. BELLINI EGO 
Kapelmistrz Henryk Jarecki. | 


l OSOBY: 
Orowist, arcykapłan Druzów 


Norma, jego có r. ura 
"ARA a e ea ERU : ŚnAfAR Durand 
„Je wódz riymski . : Florjan ki 
4 e A Jego powiernik a sali 

otyida, powiernica Normy . A Balt 


Kapłanie — kapłanki — żołnierze. 
Reżyser Adolf Kiczman. 
a w wn EE 
no w Niedzielę po południu: „Oh! ei mężczy- 
m”, komedją w 4 uktach Rosena. — Wieczór: 
„Baron cygański", operetka Straussa. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Marca 1887. 


EDE) KASY K U , 
skórzanne, gumowe, pareciane i lniane napuszczane ++ 


poleca 


JÓZEF HANKE we LWOWIE 


DES Sklad farb i handel materjałow pod Psem” Rynek liczba 88, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. gg 


SKŁAD ces. król. uprzywil. FABRYKI Najlepszej jakości czysto lnianej 


4 Płótna sztuka 23 metry długości złr. 7:05, 8716, 8:70, 935, 1035, 11 do złr. 38. 
Edwarda ORERLEITHNERA Syn0w | Płótna Ureas długości 30 metrów złr. 13:95, 1450, 15:20, 1585, 1650, 17:60 do złr. 52-80. 
Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł ol złr. 1430, 15:40, 17:05. 18:15, 19:25 do 45:10. 
W eby we wszystkich sortach 39 metrów długości od złr. 20:90, 23:10, 25:30, 26-95, 25 do 14520. 


WEP" Cennik fabryczny na żądanie franco. Pü 


me boeit u o EE 
w BD DANY, = PETE 
k SIA A 4 Pie" 


Tylko WINA LECZNICZE wyro ha aptekarza we WEP" 


z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszezycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobrovi, i skuteczności przez najpierwsze 
powagi na polu kliniczno-lekarskiem «e Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcach. 


Skład tych win leczniczych mianowicie: wina hiszpańskiego”chinowego, chinowo-żelazistego, pepsinowego, peptunowego 
i rumbarbarowego i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. Koviaku, Malagi, Tokaju: W aptece Piotra Mikolascha I we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarchji austro-węgierskiej. febri 


ME Wystrzegać się naśladowań i fałszerstw. "ME 
||| | « 1 T Miu" MMI | Fei oA a 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 8. 


poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


= SME: „w doli 1 TR 


e aN siog? J 


ELVET RY Pn a a ZCS CA A O. BO "dj 
EE T i a 


Rum chinowy, środek wypróbowany na porost włosów, cena 50 ct. 

Balsam de Mekk. (Beaume de Mecque) prawdziwy z Bairutiu, Nie ma drugiego I 
środka któryby był tak dobrym i nieszkodliwym do konserwowania 
twarzy jak Beaume de Meck. 10 gram. 2 zł. 


w Warszawia Poraaniu i w Wilnie we wszystkich pierwszorzędnych | UR ; aj g 
D 0 m czy n SZ 0 wy SADNE a EAn win i E TE A 181° 2—0 podwójnej angielskiej suszarni, 
2 przepysznym ogrodem kwiatowym, DE ~ Z M "WEJ wj wszystko mało używane i w bardzo dobrym stanie 


owocowym i warzywnym, z cłeplar- | — - p "SE. 3 : wiece i 
niami, łazienką i wodociągiem, nie- | y, 176. 1202 1—0 


Radea ekonomiczny | ; § C-vəds gruboziurnisty, bardzo plenny, a CZYN | Acz J 
doskonały na nasien'e, | : 3 i ; 

ć , ak: Ces. król. uprzywil. galic. akcyjny PAR > * i 
iadaj: je Ado” Mi y Zgłoszenia przyjmuje: pe i : kT Laboratorjnm chęmiczno- kosmetyczne (w. TEry| ` 
dod sa adna A dóbr Targowica A BANK HIPOTECZNY JĄ == toor 
letnią praktykę gospodarska i dobre połe- Zarzą br argowica ` 

cenia, szuka posady z wiosaą 1887- poczta Horodenka. kupuje i sprzedaje 1153 a 5—0 A ) Š | Ga) l 
Adres: Xe Y: poste restante Wojnitów. Cetnar motryczn Ą loco Tar owiea 8 zł . . . . z | 
1189 2—6 loce Kołomyja € atr. 80 e. 1180. 6—13 | jj WSZystkie papiery wartościowe i monety M, I VINXVILIYLVWU 
= 3 "RR 2 Te o kursie dziennym. | i r 
V Amehyrivzeb (Poz w miejsc) | sa OC ai Dora oł dc? wa 
Mer Snep e s Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. JĄ! ES y 
s W INO SZAMPANSKIE i p. Puder w płynie W. Tepy. Wygładza zmarszezki, nadaje twarzy śliczną i przy- É 
Buhajki ENI DZWYZ f jemną dla oka białość, nie odpada od twarzy 4 nie ściera się przy 
' r spoceniu. Cena 1 złr. 
, FIRMY: GEORGE GOULET w RErus | D = - < Puder brylantowy I złoty na włosy pudełko 30 i 50 e. „sd 
od pół do półtora roku po cenie dostawcy dworu GO oy e | O sprzeda i LLA. = La jw” a mycia rąk, wygładza i wydelikatnia wybornie 3 
40 ct. za kilogr. Żywej wagi. znajduje 8 g .r , q Ą Glyceryna toaletowa chemicznie czysta z bardzo przyjemnym zapachem, ™ 
mo E y S E AM we LWOWIE: w KRAKOWIE: duży kociół piwny, maszyna zacierna, młynek do gnie- flaszka 15, 30, 50 et. l a 
1186 Piek tujac ja 6—0 Hotel George J. Mika i Spółka | i í 5 r á - Crom fiołkowy wybiela, wydelikatnia czarne i opierzehnięte ręce, słoik 50 et. | 
iękny, rentujący 8ię FW. Królikowski, 7 Wentzl, , cenia słodu, sitka do chmielu i całkowite urządzenie Woda ateńska do odświeżania włosów, cena 50 ct. 


Bliższa wiadomość w browarze Jana Kleina WERE 


daleko miasta, przy tramwaju poło- we Lwowie na Pohulance. cor got T EZ === AAE 
żony, z wolnej ręki do sprzedania. OBWIESZCZENIE | i aa SLE : | - 

_Bliższa wiadomość u Ignacego : | = GG" TA. f 
Frieda ul. Haliska 1.13. we Lwowie. Dnia 16. Marca 1887 o godzinie 10. przed PEER 7 gore" = 


res 
dr. 


udniem odbędzie się w kancelarji c, k. Zarządu zurojo- 


c Papier maslinony velen ay CY publiczna licytacja zapomocą pisemnych ofert 


pr 
i 
przy uni- 


Największym wynalazkiem dla haftu 


później dodana będzie lodow nia. 9 


płótnie, chiffonie, jedwabiu, pluszu, skórze, 


= p 
> |<» 
= SH 
h zierżawienia ubikacyj parterowych PE  Bzi|55=g- 3 
do ozcobienia i przylepiania | w motelu „pod Koroną” dla urządzenia tamże sz Emi: j:: = Wi i | 
na okna, drzwi i t restauracji wyłącznie dla użytku sości kuracji hydropa- A Qa Š JES sl anai 9 d i po | 
y i "Pe  |tycznej używających, na lat 3 t. j. od 1. Maja 1887 do 30.) | ag mmt irisi |” A Pa t | 
biały, kolorowy, z napisami, | Kwietnia 1890. Z =: -HE ERETT n $ rZYstodoWujący się natychmiast do każdej maszyny do szycia. 
Eao raamis, KWB. „, Do dzierżawy należy: = == Ezra o haftuje piękniej i 6-kroć prędzej, 
ete. 1156 4-011 większa, 1 mniejsza sala, me 3 z m. ża D Í erT e Ę 
poleca: 1 pokoik kredensowy, 2 pokoiki m'eszkalne, kuchnia, 1 spiżarnia i piwnica 2 ” LIJ ji E: ; niżnajbieglejsza hafciarka na 
Ba PÓ 
— rd 
CA muj | 


ALOJZY HÜBNER 


Ważniejsze warunki dzierżawy SĄ: iż 


| iulu i t jał ach. 
Lwów, ul. Karola Ludwika l 13, |a) umeblowanie i całe nrządzenie tak co do zastawy stołowej jakoteż | 8 tiulu Jm podobnych materjał ach 


"auf K u 


wspólnego porozumienia co do kro- 


w 109/, wadium zaopatrzone oferty, „do których dołączyć należy świade- | < ń 
ków, jakie przedsięwziąć należy dłą | etwa moralności, majątkowe i uzdolnienia, przyjmowane będą do powyż- H 
obrony przed wyzyskaniem, zechcieli | szego terminu przez e. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy, gdzie o bliższych 0 2A USZCZANIA ; 
zebrać się na dniu 5. marca © go- | Warunkach dzierżawy dowiedzieć się można. 


dzinie 5. po południu w mieszkaniu 


A . otrz-b kuchennych i spiżarnianych wł jerzawe: ;  |=— „— - Prr PP RZ. An in 1 A H 
(duwniej cukierma Rothlendera). b) P haotic polowy kosztów asekuracji bo A kosztem dzierzawe: ; pooner "RA EEN ir Dia rodzin l hafciarek niezbędne. 
c) płacenie czynszu dzierzawnego w 8 ratach: 1. Lipca, 1. Sierpnia z” i è l > 
Odezwa! ) i 1ni; j ipea erp Co dobre samo się chwali , | ma Cena 20 zł. Rozsyłka tylko za zaliczką. 

Uprasza się wszystkich P. T. d) złożenie połowy czynszu dzierżawnego jako kaucja ; 3 2 Sklad główny i rozsyłka 33 7—0 
którzy przez ajenta firmy Ormos & | *) z8Stósowania się w żywieniu gości do wskazówek kierownika Zakładu TK, * , 
Comp. Lefkowicza z Budapesztu |  HIdropatycznego. AB INOW OSC 19? Amalienstrasse Nr. 4, Wien. 
dali się nakłonić do zamówień ne A Ahay at Ep czynszu dzierżawnego wynosi 350 złr. y | ry | © NE, 
składane fotele i materace i takowe | t- je Trzysta pięćdziesiąt zdr. w. a. 3 i = 
stadann fotole mtaraw AE E JAN spo a ajtańsza, najlepsza i najpraktyczniejęza Patent. przyrząd do haftowania 


jrywatnem Wgo Dra Krzeczunowi- C. k. Zarząd zdrojowy. tu we Lwowie jeszcze nie znana. 
cza, przy ulicy Kościuszki, I. piętro. Krynki: s 
1197 2-0), SPOR » dni: 24. Lutego 1887. Używa się w najpujedyńczszy sposób w zimnym stanie, bez 


A 


TUTKI CYGARETOWE 


z prawdziwych francuskich papierków cygaretowych 


Houbion, Dorobantal Job. La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartonehe 


1 zh domieszk Í Ma p secha [H 
żadnyc", zków; rozpuszczań lub coś podobnego wy js 
natychmiast, może być w pół godziny froterowaną, i nia wydziela żadnego | 
odoru 


i i i i ; oszukuje się osoby zdola 
Doniesienia rozmaite, | Downie sie osopy Tory 
po 1'/, centa od wyraza. ji nirzywaniu porządku domowego, Bliżs 
e i GiędomMOŚĆ ulica pańska 1 JĄ IE piętr 
| e tanio! Na SEZ0n Z o, wy gi | anmam - 
okoje 6 lub 4 na Il piętrz. , naje- Prent z świadectw 
cia r. 23 ulic Akademicka, 


Sveben erschieu 11. Aufage 
Die gesehwachte 


Manneskraft, 


deren Ursachen und Heilung. 
Dargestellt von Dr. Bisenz. 


Zun Preis 2 fi. 
4 U naben in der Ordinattions-Anstalt 
für 


Nadaje parkietom j posadzkom piękny połysk. trwałość tegoż, PReelwy M 
SB] cel, i co E że przewyższa tanioscią przez swoją wydatność wszystsie pg 
W inne do dzis UŻYWANE sposoby zapuszczinia i lakierowania podłóg. 


Do nabycia w sześciu kolorach: 


7 Nr. 5 częrwonobrążowa, Nr. 6 ciemnobrazowa. 


żek zaniedbał się tę naukacu. udaje sic | osad te i 
Ą ch, Persan it. j ; do sere litoseiwych Z prosbą o składkę ; szukuj y praktykanta w apie 
Geschlechts-Krankhetten w dwóżk gatunkach, Swrianslydk pamajjepzzych gatunków poleca Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. na zapłacenie! dydaktrum.  * | puka i 
z Baw NTONI GAW | KI > j 1 60 dowa z 3giem dzieci po żołnierzu | Tarnopol. j AE | 
MED. DR. BISENZ, NUR V LOW SKI ». podwójna  . x tt, My poanio matas | aan l 
itgli edizin. Faculti c Marjacki 1, > i Ć dla Ojczyzny, Po długiem tułaetwie PO ne a . Kupe ż 
"FM Sorzellangaaze oO ÓÓi się, d A 8, I. Piętro. í Jedynie 1 wyłacznie w droguer 1 j N krajach skutnić życie zakończy | , Kierownik handlu i buchhal 
4 "' (Rudolfsplatz). m Mam także zaszczyt zawiadomić Sz. Panów odbiorców, że otrzymawszy Ly = | zostawiając żonę i dzieci bez funduszu ! obeznany dokładnie ze stosunkami ha 
Vorzüglich werden die scheinbar wu- w arkuszach „La Patrie“, e uznane jako nieszkodliwe, mogę odtąd ne ji sposobu do Życia, Nieszczęśliwa | po dlo wymi, prowadzeniem inwentarza skl 
heilbaren Falle von geschwachter wyrabiać podług żądania różnej długości. , Zarazeni ostrzegam Szan. P. T. kg” | stracie wszystkiego, dotknięta wie kiem | powyego, ksiąg rachunkowych i bilana 
Manneskraft geheilt. Publiczność is agentami, RR W moich do sprzedaży a wiec v ! ubóstwem, niezdolna z powo A R robić Ia tu lub na prow stałej posa 
Auch wi h Corres- ram, lecz wszelkie zamówienia uskr ub pisemnie osobiście załatwiam. -R D | 5 nia dla siebie i dzieci na chleb zarobić, | Jub czazowego zatrudnienia. — £aska 
pondenz 6-48 Ea Me- p Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. Cena za 1000 tutek 1 złr. j Lwów. ©lieca Karola Ludwika liezba 13, | błaga Sz. Rodaków o litość o ATN i l | zgłoszenia przyjmuje listownie pod sd 
dicamente besorgt. — Dr. Bisenz 40 et. I wyżej, Szanowni odbiorcy z prowineji zamawiający wyżej nad 2000 :; ae Mia R y 85 sierotami. Adres: R.k.. ul. SP a 11. sem: K. B. poste restante Lwów. tas 
wurde durch die Ernennung znm sztuk, nie opłacają kosztów opakowania. Na żądanie wysełam próbki franco. d (dawniej cukiernia Rothlendera). 11 


Umuversitats-Profesor h. ausgezeichnat. 
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